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Ponad 350 tys. 
inwalidów 

edobyło już możliwość 
pracy zarobkowej

WARSZAWA PAP. Inwalidzi wo
jenni, inwalidzi pracy 1 inwalidzi 
eywilni w ustroju, kapitalistycz
nym zdani na wlaane siły, są cię
żarem dla społeczeństwa. W Po1- 
sce Ludowej inwalidzi zostali oto
czeni troskliwą opieką. Olbrzymia 
ich część powróciła po przeszkolę 
nlu na specjalnych kursach w sze 
Tęgi ludzi pracujących.

Dzięki szkoleniu zawodowemu 
ponad 350 tys. inwalidów przystą
piło dotychczas do pracy. Wielu z 
nich pracuje na odpowiedzialnych 
stanowiskach, wielu zostało nawet 
przodownikami pracy.

Naród chiński zjednoczony 
pod sztandarem walki o pokój 
i dalszy rozwój swej wielkiej ojczyzny

Naród niemiecki wywalczy drogę 
do zjednoczonych i pokojowych Niemiec 
Przemówienie Maxa Reimanna na posiedzeniu Bundestagu bońskiego 

w sprawie apelu Izby Ludowej NRD
BERLIN (PAP). W czwartek zebrał się w Bonn Bundes

tag dla omówienia apelu Izby Ludowej Niemieckiej Repu
bliki Demokratycznej. Jak podkreśla Agencja ADN, cha
rakterystyczna cecha tych obrad był zjednoczony front 
stronnictw koalicyjnych rządu Adenauera oraz schumache- 
rowskiej SPD — tzw. „partii opozycyjnej'* w negatywnym 
stosunku do propozycji Izby Ludowej NRD w sprawie od
bycia narady ogólnoniemieckiej.

oświadczył mówca — ruch na 
rzecz jedności, pokoju, nieza
wisłości i demokracji będzie 
się potęgował coraz bardziej, 
aż wreszcie naród niemiecki 
zdobędzie możliwość zbudowa 
nia sobie nowego życia w zjed 
noczonych. niezależnych, po
kój miłujących i demokratycz 
nych Niemczech.

W imieniu frakcji komuni
stycznej

Mas Rcimann złożył wnio
sek, ażeby Bundestag przy
jął propozycję Izby Ludowej 
w sprawie narady ogólno
niemieckiej.
Szef „rządu** bońskiego zło

żył deklarację, w której 
zignorował niezliczone żądania 
wszystkich warstw narodu nic 
micckicgo i odrzucił propozy
cje w sprawie narady ogólno
niemieckiej. Zapowiedział on 
natomiast, że jego „rząd** zło
ży do Bundesl.gu projekt „o- 
g inoniemieckiej ordynacji wy 
borczej** do Zgromadzenia Na 
rodowego. Ordynacja taka ma 
być opracowana — bez bezpo
średnich rozmów między 
przedstawicielami Niemiec Za
chodnich i NRD. Wbrew woli 
przeważającej ..większości na
rodu niemieckiego, która chce 
ująć sprawę zjednoczenia Nie 
mieć we własne ręce, Ade- 
nauer utrzymywał, że kwestia 
zwołania narady ogólnoniemie 
ckiej jest* przede wszystkim

„sprawą mocarstw okupacyj
nych. .“. W myśl propozycji 
Adenauera wybory ogólnonie- 
mieckie miałyby się odbyć 
„pod kon‘rolą ONZ".

Rzecznik frakcji SPD Weh- 
ner poparł negatywne stano
wisko Adenauera wobec apelu 
Izby Ludowej. Jednocześnie, 
usiłując odwrócić uwagę na 
rodu od najżywotniejszej spra 
wy, wysunął on żądanie prze 
prowadzenia separatystycz
nych wyborów samorządo 
wych w Berlinie.

W dalszym ciągu posiedze
nia okazało się — jak podkre 
śła Agencja ADN — że prezy
dium Bundestagu przedsię
wzięło przezornie „środki o 
strożności", ażeby nie dopuścić 
do głosu posłów wypowiadają
cych się na rzecz narady ogól 
noniemieckicj. Na całą debatę 
wyznaczono zaledwie 90 min. 
Zdołał jednak zabrać jeszcze 
głos niezależny poseł Goetzen- 
dorf, który zastrzegł się prze 
ciwko odrzucaniu apelu Izby 
Ludowej NRD i wyraził po 
gląd, żc przedstawiciele rządu 
bońskiego powinni spotkać 
się z przedstawicielami rządu 
NRD. ażeby omówić możliwo-; 
ci zapoczątkowania rozmów 
ogólnoniemieckich.

Natychmiast po oświadczę 
,niu Goetzendorfa zarządzono 
głosowanie Reakcyjna więk 

.szość Bundestagu odrzuciła 
'.wniosek KPD, zaaprobowała 
natomiast deklarację Ade 
nauera i propozycję SPD w 
sprawie separatystycznych wy 
borów samorządowych w Ber 
linie.

Hasła Ogólnochińskiego Komitetu Ludowej Politycznej 
Rady Konsultatywnej z okazji II rocznicy utworzenia 

Chińskiej Republiki Ludowej

HASŁA GŁOSZĄ: Pozdra
wiamy cały naród chiński wy
stępujący przeciwko agresji 
imperialistycznej, likwidujący 
wyzysk feudalny i resztki sił 
kontrrewolucyjnych, budują
cy Nowe Chiny!

Pozdrawiamy wojska lądo
we, lotnictwo i marynarkę ar
mii ludowo-wyzwoleńczej, woj 
ska ludowe bezpieczeństwa 
publicznego i milicji ludowej!

Pozdrawiamy ochotników 
chińskich, którzy odnieśli wiel 
kie zwycięstwa na froncie ko
reańskim! Pozdrawiamy pra
cowników służby sanitarnej, 
pracowników transportu i !ącz 
ności, pracowników zaplecza i 
pracowników kultury na fron 
cie, pomagających chińskim 
ochotnikom ludowym!

Pozdrawiamy towarzyszy, 
którzy odnieśli rany w walce 
przeciwko agresji amerykań
skiej. w udzielaniu pomocy 
Korei!

Wieczna chwała tym, którzy 
Bpadli w walce przeciwko agre 
^sji amerykańskiej, udzielając 
pomocy Korei!
Pozdrawiamy Rząd radziecki 

i naród radziecki. naszego 
wielkiego sojusznika i ostoję 
pokoju i demokracji na całym 
święcie!

Niech żyje wielka, nlewzru 
szona przyjaźń między Chi
nami i Związkiem Radzieckim!

Ogólnochiński Komitet Lu
dowej Politycznej Rady Kon
sultatywnej pozdrawia boha
terską koreańską armię ludo 
wą i naród koreański, bohater 
ską armię ludową Vietnamu 1 
naród vietnamski, pozdrawia 
naiód japoński walczący o nie 
podległość, demokrację i po 
kój, narody Azji występujące

przeciwko agresji imperiali
stycznej oraz narody bratnich 
krajów demokracji ludowej

MOSKWA (PAP). Na zapro 
szenie Towarzystwa Przyjaźni 
Chińsko - Radzieckiej, Ogól- 
nochińskiel Feder^ji Związ
ków Zawodowych. Demokra
tycznego Związku Młodzieży 
Chińskiej, Ogólnochińskiej De 
mokra tycznej Federacji Ko
biet oraz Chińskiego Komite
tu Obrony Pokoju i Walki 
Przeciwko Agresji Amerykań 
skiei. udała się z Moskwy do

Europy środkowej 1 południo
wo wschodniej.

Niech żyje — głoszą hasła— 
przyjaźń między narodami 
Stanów Zjednoczonych,Anglii, 
Francji, Włoch i innych kra
jów, a narodem chińskim w 
walce o pokój!

Komitet wzywa naród chiń
ski do walki przeciwko oku
pacji Taiwanu przez imperia

listów amerykańskich, prze 
ciwkc wtargnięciu Ameryka 
nów do Korei, przeciwko bez
prawnemu traktatowi pokojo 
wemu imperialistów amery 
kańsko angielskich z Japonią 
przeciwko kontynuowaniu oku 
pacji Japonii 1 remilitaryzacj: 
tego kraju przez imperialistóy 
amerykańskich; Komitet wzy 
wa do wzmożenia ruchu na 
rzecz walki przeciwko agresji 
amerykańskiej i udzielenia po 
mocy Korei w celu rozgromię 
nia agresorów amerykańskich 

Wszystkie narodowości za 
mieszkające Chiny winny sic, 
zjednoczyć w walce o rozwój 
życia politycznego, ekonomiki 
i kultury, wspólnie walczyć 
przeciwko agresji imperialisty 
cznc-j. o zbudowanie niezależ 
nej, zjednoczonej i wielkiej 
ojczyzny.

Hasła głoszą solidarność na 
rodu chińskiego, narodów 
Azji i narodów całego świata.

Niech żyje Generalissimus 
Stalin, wódz 1 nauczyciel naro 
dów całego świata. Niech żyje 
wielka Chińska Republika Lu 
dowa. Niech żyje Komunisty 
czna Partia Chin. Niech żyje 
przewodniczący Mao Tse tung 
w:elki wódz narodu chińskie 
go.

Czynny udział 
młodzieży 

w watce ze sueku ac*ą
Do wzmożonej walki ze szko 

dnikami gospodarczymi — spe
kulantami i paskarzami włą
czyła się również młodzież z 
całego kraju.

Ponad 600 ZMP-owców woj 
warszawskiego walczy z wszel 
kiego rodzaju przejawami spe 
kulacji i paskarstwa. Według 
dotychczasowych meldunków, 
młodzieżowe dwójki kontrolne 
wykryły około 1,000 wypad 
ków nadużycia i spekulacji ze 
strony szkodników gospodar
czych.

Dzięki czujności młodzieży 
z woj. szczecińskiego i jej czyn 
nemu udziałowi w walce ze 
spekulacia. został os*atnio w 
Szczecinie wykryty pokątny 
handlarz Kołat, który zajmo
wał się nielega’ną sprzedażą 
kiełbasy i szynek po paskar
skich cenach.

W jednym z ostatnich rejsów mis ,Elbląg” przy
wiózł do kraju olbrzymi transformator ważący przeszło 
70 ton.

Na zdjęciu: załadunek transformatora w Le Havre.
(Patrz artykuł pt. „M/S „ELBLĄG DOGANIA PLAN" 

na str. 7).

Nowe odcinki magistrali piaskowej 
umożliwiają zwiększenie 

wydobycia węgla
KATOWICE PAP. Budow

niczowie magistrali piasko
wej, olbrzymiej inwestycji dla 
przemysłu węglowego oddają 
przedterminowo coraz to no
we obiektv i odcinki, umożli
wiając dodatkowe zwiększe
nie wydobycia węgla.

W okresie ostatnich 3 mie
sięcy ułożono dalszych 6 km

linii kolejowej oraz wybudo* 
wano na trasie 7 wielkich mai 
stów i wiaduktów Oddana z® 
stała do ruchu bocznica doi 
szybu Barbara" kopalni „Art 
daluzja" z połączeniem do ki 
palni „Czerwona Gwardia". Vf 
ten sposób ojjecnie już d'.v e 
kopalnie zaopatrywane są 
piasek centralnie.

Organizacje demokratyczne Grecji 
apelują do ONZ o uratowanie 
życia 8-iu patriotów greckich

NOWY JORK (PAP). — Peł 
niacy obowiązki przedstawi
ciela Związku Radzieckiego w 
ONZ Carapkin skierował do 
przewodniczącego V sesji Zgro 
madzenia Ogólnego N. Z. En- 
tezama teleeram. który dele
gacja radziecka otrzymała od 
greckich organizacji demo
kratycznych w sprawie groźby 
śmierci, jaka wisi nad 8 grec
kimi demokratami.

Telegram zwraca się z go* 
recym apelem o wstrzymani® 
zbrodniczej ręki oprawców mol 
narcho - faszystowskich io u* 
ratowanie życia 8 bojortmi* 
kom ludowym, oraz zadot 'u« 
czynienie żadaniu całego na* 
rodu w sprawie ogłoszenia 
powszechnej amnestii w Gro* 
cii.

Amerykańskie ala\i w Korei odpar e
PEKIN (PAP). Z Phenianu 

donoszą:
Dnia 26 bm. na froncie 

wschodnim oddziały ludowe 
skutecznie odparły w rejonie 
na północ od Jangu sześć za
ciętych ataków amerykańskiej 
II dywizji i I dywizji piecho
ty morskiej oraz VII dywizji 
lisynmanowskiei. które przy 
poparciu przeszło 50 czołgów, 
lotnictwa i artylerii usiłowa
ły przerwać linie obronne Ar
mii Ludowej. W toku walki 
zniszczono 12 czołgów i ze
strzelono cztery samoloty nie
przyjaciela.

27 września strącono siedem 
samolotów nieprzyjacielskich,

Lotniczka koreańska 
walczy bohatersko 

przeciwko agresorom 
amerykańskim

PEKIN PAP Agencja TASS pod.. 
Je z Phenianu, że w szeregach ko 
reańskiej Armii Ludowej znajduje 
się wiele kobiet sanitariuszek, >e 
karzy, kobiet walczących we wszy
stkich rodzajach broni Armii Ludo 
wej.

Niedawno przeszła swój chrzest 
bojowy pierwsza koreańska kuble 
ta - lotnik The Son-hl. w es
kadrze bombowców nocnych Ko

reańskiej Armii Ludowej bombki* 
dowala ona ugrupowania ameryz. & 
skich wojsk interwencyjnych i t*- 
aynmanowskfch na jednym z od
cinków frontu na wybrzeżu za
chodnim oraz wojskowe skl ,d, 
wroga.

Nowy 
turogi akt USA 
wobec Rumunii Ludowej

BUKARESZT PAP. Rząd Stanów 
Zjednoczonych, kontynując p< .ty 
kę skierowaną rozmyślnie na po
gorszenie stosunków z krajami cle 
mokracji ludowej, zawiadomił rząd 
rumuński o wypowiedzeniu ame
rykańsko . rumuńskiego porozu
mienia handlowego z dnia 20 s rp* 
nia 1930 r.

W odpowiedzi rząd Rumuńi clij 
Republiki Ludowej skierował c'O 
poeelstwa Stanów ZJednoczorwh 
w Bukareszcie notę, w której 
stwierdza, że decyzja rządu U>A 
jest SDrzeczna z oświadczeniu nil 
rządu I Kongresu 8tanów Zjedno
czonych o Ich pragnieniu współ
pracy 1 przyjaźni ze wszystkimi 
narodami Decyzja ta jest aktem 
świadczącym o wrogiej polityce 
Stanów Zjednoczonych wobec Ri* 
m lińskiej Republiki Ludowej

PEKIN (PAP). Agencja Nowych Chin donosi, żc Ogól
nochiński Komitet Ludowej Politycznej Rady Konsuliatyw 
nej ogłosił z okazji drugiej roiznicy utworzenia 
Chińskiej Republiki Ludowej hasła w których stawia przed 
narodem chińskim zadania w walce o dalszy rozwój No
wych Chin, o zacieśnienie nie wzruszonej przyjaźni i współ
pracy narodów chińskiego i ra dzieckie^o, w walce o pokój 
na całym świecie.

Jedynym stronnictwem, 
które wystąpiło zdecydowa
nie w obronie interesów na
rodu niemieckiego, była Ko 
munistyczna Partia Nie
miec, której przewodniczą
cy Max Reimann przema
wiał jako rzecznik ogrom
nej większości mieszkań
ców Niemiec Zachodnich, 
pragnącej pokoju i zjedno
czenia Niemiec.
Max Reimann podkreślił, że 

dla Niemiec Zachodnich ist
nieją dwie tylko drogi. Jedna 
droga — to remilitaryzacja 
Niemiec Zachodnich oraz, 
wciągnięcie ich do paktu a- 
ti-ntvckiego w celu rozpęta
nia wejny napastniczej, a fed 
nocześnie wojny domowej 
->r?(w>Ryko braciom z NRD. 
Druga droga — to droga po
rozumienia ogólnuniemieckie- 
go. droga wolnych, równych, 
bezpośrednich i tajnych wybo 
rów w catvch Niemczech, dro 
ga zawarcia traktatu pokojo- 
weiih-.t, wrębfanta wojsk oku- 
nt wjńych z ca)vch Niemiec.

Max Reimann stwierdiił. że 
na mgłach do parlamentu boń 
-kiego spoczywa wielka odpo
wiedzialność wobec ludności 
zachodnio - niemieckiej, cp po 
winni oni wziąć nod ujvagę 
o-zy podoithowaniu decyzji. 
N’"za]eżnie jednak bd tego 
jak wypadnie ta decyzja —

Delegacja radziecka 
uju jechała do Pekinu

Pekinu delegacja radzieckich 
organizacji społecznych z se
kretarzem WCSPS — Sołowio 
wym na czele. W skład dele
gacji. która weźmie udział w 
uroczystościach II rocznicy 
proklamowania Chińskiej Re
publiki Ludowej wchodzą: A. 
Oparin. W. Jakowlew. D. Ka- 
balew, P. Malinina, R. Trofi- 
mienko. J. Zodielawa i S. Ju- 
nusow. 



Owocna współpraca wolnych narodów
Artykuł tow. H. Minca zamieszczony na łamach »Prawdy«

/

imperialistycznego jarzma 
państw, przy poparciu i porno 
cy wszechstronnie rozwinięte
go. potężnego mocarstwa so
cjalistycznego — Związku Ra 
dzieckiego.

Między państwami kapitał! 
stycznymi również istnieje wy 
miana wynalazków, procesów 
technologicznych itd. Ale wy
miana taka odbywa się z re
guły tylko wówczas, gdy da
ny wynalazek, dany proces 
technologiczny itd. stał się już 
przestarzały 1 został zastąpio
ny przez nowy, utrzymywany 
w tajemnicy.

W przeciwieństwie do tego 
w stosunkach między ZSRR i 
państwami demokracji ludo
wej. za przykładem i z inicja
tywy Związku Radzieckiego, 
przekazuje się w formie po
mocy naukowo - technicznej 
bez rekompensaty oraz bez ja 
kichkolwiek warunków i ogra 
niczeń najnowocześniejsze zdo 
bycze nauki i techniki .

Stosunki między Związkiem 
Radzieckim a krajami demo
kracji ludowej oparte są na 
zasadzie pełnego równoupraw 
nienia i pomocy wzajemnej. 
Przykładem takiej pomocy są 
wielkie pożyczki i kredyty, u- 
dzielone przez Związek Ra
dziecki krajom demokracji łu 
dowej na zakup towarów, żyw 
ności i urządzeń przemysło
wych.

W swych wzajemnych sto
sunkach ekonomicznych pań
stwa kapitalistyczne starają 
się wszelkimi sposobami ogra 
niczyć suwerenność swych 
partnerów. Wzajemne stosun
ki ekonomiczne Związku Ra
dzieckiego i krajów demokra
cji ludowej wręcz przeciwnie, 
prowadza do umocnienia nie
zawisłości krajów demokracji 
ludowej, odbywający się przy 
pomocy Związku Radzieckie
go rozwój sił produkcyjnych 
tych krajów, stopniowe prze
kształcanie ich w państwa roz 
winięte pod względem przemy 
słowym, umacnia ich niezależ 
ność ekonomiczną i politycz
ną. Kraje demokracji ludowej 
dopiero po uniezależnieniu się 
od obcych imperialistów sta
ły się państwami naprawdę 
niezawisłymi i z każdym no
wym krokiem na drodze bu-

MOSKWA (PAP). Jak donosiliśmy, w „Prawdzie" uka
zał sie artykuł członka Biura Politycznego KC PZPR, wice
premiera Hilarego Minca pt. „Owocna współpraca wol
nych narodów". 

Gdy w Polsce, Czechosłowa
cji, Bułgarii, Rumunii, na Wę
grzech i Albaniii doszły do wła 
dzy rządy ludowe, zmieniły one 
charakter handlu zagranicz
nego z korzyścią dla narodów 
swych krajów. Przy ogólnym 
wzroście wymiany handlowej 
z zagranicą każdy z krajów de 
mokrac.ii ludowej rozwija naj
szybciej wymianę handlową 
przede wszystkim z państwami 
zaprzyjaźnionymi, z ZSRR, in
nymi kraiami demokracji ludo 
wej. z Chińską Republika Lu
dową, Niemiecką Republiką 
Demokratyczną.

Pomyślny rozwój stosunków 
ekonomicznych krajów demo
kracji ludowej z ZSRR oraz 
między sobą chroni ie przed 
wpływami rynku kapitalistycz 
nego z jego żywiołowością, ma 
chinacjami walutowymi i gieł 
dowymi, stwarza szeroką bazę 
dla rozwoju stosunków nowego 
typu między państwami, sto
sunków obliczonych na wza
jemną pomoc i bratnią współ
pracę opartą na równoupraw
nieniu.

Można się o tym Jak najdo
bitniej przekonać na przykła
dzie stosunków handlowych 
Polski ze Związkiem Radziec
kim i krajami demokracji ludo 
wej. Kraj nasz dzięki korzy
ściom, Jakie przynosi mu han
del z wielkim krajem socjaliz
mu 1 krajami demokracji ludo 
wej, zdecydowanie kroczy dro
gą szybkiego i stałego rozwoju 
ekonomicznego. Dzięki ścisłym 
stosunkom ekonomicznym z 
ZSRR, i krajami demokracji 
ludowej Polska może niezawod 
nie planować rozwój swej go
spodarki narodowej oraz otrzy 
mywać zdecydowane i stal* 
wzrastające poparcie ze strony 
zaprzyjaźnionych krajów. Wy 
miana towarowa między Pol
ską i ĘSRR wzrosła od chwili 
zakończenia wojny 5-krotnie.

Stosunki ekonomiczne 
miedzy ZSRR a kraja
mi demokracji ludowej 

sprzyjają szybkiemu rozwojo
wi sił produkcyjnych. Zwią
zek Radziecki udzielił krajom 
demokracji ludowej ogrom
nej pomocy przez dostawę su 
rowców. żywności i przez bez 
pośredni współudział w likwl 
dowaniu najcięższych znisz
czeń wojennych. Dzięki temu 
można było skutecznie przy
stąpić do odbudowy zrujnowa 
nel’przez węjnę ekonomiki.

Jednym z najważniejszych 
instrumentów szybkiego roz
woju sił produkcyjnych krajów 
demokracji ludowej jest wza
jemna pomoc naukowo- tech
niczna, przede wszystkim zaś 
odgrywająca decydującą rolę 
pomoc naukowo - techniczna 
ze strony Związku Radzieckie 
go.

U podstaw perspektywnych 
planów rozwoju gospodarki 
narodowej i industrializacji 
krajów demokracji ludowej 
leżą układy ze Związkiem Ra 
dzieckim, przewidujące dosta 
wę z ZSRR najnowocześniej
szych urządzeń przemysło
wych, szeregu całkowicie wy
posażonych zakładów przemy 
słowych zbudowanych na pod 
stawie najnowocześniejszych 
osunięć techniki oraz udzie
lanie wydatnej pomocy nauko 
wo - technicznej. W Polsce np. 
utworzenie nowej bazy hutni
czej, rodzimego przemysłu me 
tali nieżelaznych, znaczne roz
szerzenie przemysłu budowy 
maszyn, utworzenie prze
mysłu samochodowego i trak
torowego, nowych gałęzi 
przemysłu hutniczego | t. d. 
oparte są na radzjeckich 
nowych dostawach urzą
dzeń przemysłowych i na ra
dzieckiej pomocy naukowo- 
technicznej.

Życie wykazało ponad wszel 
ką wątpliwość, że kraje zaco
fane pod względem przemy
słowym mogą przekształcić 
się w kraje przemysłowe tyl
ko na drodze budownictwa so 
c'alistvenrego, tylko wówczas, 
jeśli kroczą w szeregach kie
rowanego przez Związek Ra
dziecki obozu wolnych od

Genialna teza Lenina — Sta 
lina o możliwości zwycięstwa 
rewolucji proletariackiej w 
jednym z oddzielna wziętym 
kraju, stała się potężną bro
nią w walce ze zdradą przy
wódców socjal demokracji o 
zwycięstwo socjalizmu. Przy
czyniła się ona do zwycięstwa 
Wielkiej Rev’olucjl Paździer- * 
nikowej. Natchnęła narody ra 
dzieckie do walki o sociailzm 
i komunizm. Dzięki niej socja 
lizm został już zbudowany, a 
budowa komunizmu postępuje 
jnilowymi krokami.

Teoria ta jest również pod
stawą naszego zwycięstwa, 
uzbraja nas do walki przeciw 
ko wrogom i oportunistom o 
zwycięstwo socjalizmu w na
szej Ojczyźnie.

Przekład polski XXI tomu 
dzieł Lenina jeszcze mocniej 
uzbroi polską klasę robotni
czą do walki przeciw wszel
kim -ogom partii, przeciw 
wpływom burżuazyjnej, so- 
cjal-demokratycznej i socjal- 
szowinistycznej ideologii. Dzie 
ło Lemna przyczyni się do pod 
niesienia na wyższy poziom 
naszej bojowości w walce z 
siłami wojny, które powstrzy
mać by chciały nasz pochód 
ku socjalizmowi. Natchnie r no 
masy ludowe do ofiarnego, 
wytężonego i bohaterskiego 
wysiłku w walce o wykonanie 
naszego wielkiego porywają
cego Planu 6-letniego, planu 
pokoju i budowy silnej, szczę-» 
śllwej, socjalistycznej Polski.

STEFAN KAŁU 8 KI

XXI tom dzieł Lenina”
Tnm XXI uwiera hlstorycz- 
lulll ny artykuł „O haśle 

Stanów Zjednoczonych 
Europy" napisany w sierpniu 
1915 r.

W artykule tym Lenin wy- 
u , że „Stany Zjednoczo

ne Europy, to porozumienie 
kapitalistów europejskich tyl
ko co do tego, w jaki sposób 
wspólnie dławić socjalizm w 
Europ!e, wspólnie bronić na- 
grabionych kolonii..," (str. 
360).

Bieg rozwoju historycznego 
całkowicie potwierdzą słusz
ność leninowskiej charaktery
styk! hasła ..Stanów Zjedno
czonych Europy" w warun
kach kapitalizmu. Hasło to 
lansowane dziś rrztz amery
kańskich imperialistów służy 
do rozszerzenia niepohamowa
nej ekspansji, do bezceremo
nialnego naruszania suweren
nych praw narodów. Toteż 
dziś hasło „Stanów Zjednoczo
nych Europy" usilnie propa
guje piewca amerykańskiego 
imperializ- ou, zaciekły wróg 
socjalizmu i podżegacz do no
wej wojny — Churchill.

HL toryczne znaczenie arty
kułu ,.O haśle Stanów Zjedno 
czonych Europy" polega prze 
de wszystkim na tym, że zo
stała w nb , sformułowana ge
nialna '■■za mająca podstawo 
we znaczenie ’’a teorii I prak 
tyki rewolucji, o możliwości 
zwycięstwa socjalizmu począt
kowo w kilku krśjach lub na 
wet w jednym, oddzielnie 
wciętym kraju.

„Nierównomierność rozwo
ju ekonomicznego 1 polityczne

wej, będą Wę kształtować 
dwa ośrodki w skali świa
towej: ośrodek socjalistycz
ny skupiający kraje ciążące 
ku socjalizmowi 1 ośrodek 
kapitalistyczny skupiający 
kraje ciążące ku kapitali
zmowi",

W naszych czasach to ge
nialne przewidywanie to 
warzysza Stalina spraw 

dza się z naukową ścisłością. 
Ośrodek socjalistyczny wzra
sta 1 wzmacnia się wszech
stronnie. W wyniku wielkie
go zwycięstwa Związku Ra
dzieckiego w drugiej wojnie 
światowej cała grupa państw 
w Europie 1 w Azji przyłączy 
ła się do ośrodka socjalistycz
nego. Polityczna siła i poten- , 
cjał gospodarczy państw obo 
zu pokoju, demokraci! I socia 
llzmu są olbrzymie. Nie ma ta 
kiego materiału, wyrobu, ta
kich kopalin, takich surow
ców. których nie posiadałyby 
w dostatecznej Ilości, lub któ
rych nie mogłyby uzyskać w 
krótkim czasie państwa obozu 
pokoju, zajmujące olbrzymie 
przestrzenie kuli ziemskiej. 
We wszystkich tych krajach 
trwa gigantyczne, pokojowe 
budownictwo ekonomclzne i 
kulturalne.

Pokojowemu budownictwu 
krajów obozu pokoju, demo
kracji 1 socjallz.mu usiłuje 
przeszkodzić ośrodek kapitali
styczny. na czele którego st^ 
ją imperialiści USA. Ośrodew 
ten przygotowuje z całych fh® 
nową wojnę światową.

Budując socjalizm w swych 
krajach, masy pracujące kra
jów demokracji ludowej, pod 
kierownictwem partii komunl 
stycznych i robotniczych, przy 
śpieszają wzrost sił pokoju.

Rozwijając braterskie, wza
jemne stosunki polityczne I 
ekonomiczne ZSRR i kraje de 
mokracil ludowej wskazują in 
nym dużym | małym naro
dom, w jaki sposób niezależ-, 
ne, wolne 1 równouprawnione 
państwa, które wyzwoliły się 
spod jarzma imperializmu, 
mogą 1 powinny rozwijać się 
dla dobra swych narodów, dla 
dobra całej ludzkości.

Wszechstronna 1 owocna 
współpraca ekonomiczna Zw. 
Radzieckiego i krajów demo
kracji ludowej stanowi nie
zwykle doniosły czynnik w 
walce o trwały pokój na ca^| 
łym świecie, o demokrację 
socjalizm.

Druga wojna światowa — 
stwierdza autor — w to 
ku której przy decydują 

cel roli Związku Radzieckie
go rozgromione zostały głów
ne w tym czasie agresywne 
siły imperializmu — Niemcy 
faszystowskie i imperialistycz 
na Japonia, doprowadziła do 
skurczenia sie obozu imperia
lizmu oraz do rozszerzenia o- 
bozu pokoju i socjalizmu. W 
Europie i w Azji powstały no 
•we demokratyczne państwa, 
które raz na zawsze zerwały 
e niewolą imperialistyczną. 
Po Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej — 
najdonioślejszym punkcie 
zwrotnym w dziejach — bvło 
tp nowvm, silnym ciosem dla 
Imperializmu, doprowadziło do 
dalszego osłabienia 1 zachwia
nia podstaw całego jego syste 
mu.

Obecne knale demokracji lu 
dowei — Polska. Rumunia, 
Węgry. Bułgaria i Albania — 
były dawniej w większym lub 
mniejszym stopniu krajami za 
cofanymi, rolniczymi, o słabo 
rozwiniętym przemyśle i dla
tego uzaleViione bvłv od wiel 
kich kraiów kapitalistycz
nych. znajdowały się w całko
witej ich niewoli. Od mo
carstw imperialistycznych za
leżna była również bardziej 
rozwinięta pod względem prze 
myślowym . Czechosłowacja. 
Po pierwszej wojnie świato
wej ocólny kryzys kapitaliz
mu doprowadził go.=nodarkę 
narodowa wszystkich tych 
krajów do zastoju. Przemysł 
nie rozwijał stę, lub rozwijał 
sie w tempie niezwykle po- 
W lnym. rolnictwo podupada
ło, rosło bezrobocie, wzrasta
ło zubożenie mas ludowych.

Z chwilą ustanowienia u- 
atroiu demokracji ludowej, z 
chwilą wkroczenia na drogę 
»ccialistvczna. obraz razwoju 
ekonomicznego tych krajów 
Uległ radykalnej zmianie. Z 
krajów, w których niepodziel
nie panował zastój ekonomicz
ny z" towarzyszącymi mu stale 
kryzysami ck'<nom;cznymi prze 
kształciły się one w kraje szyb 
ko rozwijaiacej się gospodar
ki narodowej, przede wszyst
kim zoś wspaniale rozbudo
wującego się przemysłu.

IV roku 1950 produkcja 
pi omysłowa w porównaniu z 
pizedwojennym 1938 rokiem 
wnosiła odpowiednio: dla 
Polski — 224 proc., dla Cze
chosłowacji — 146 proc., dla 
Wegier — 207 prcc.. dla Buł
garii — 274 proc., dla Rumu
nii — 157 proc., dla Alhanii — 
423 proc. V7 pierwszej poło
wie 1951 roku we wszystkich 
krajach demokracji ludowej 
produkcja przemysłowa w po 
równaniu z rokiem 1938 wy
nosi odpowiednio: dla Polski 
— 268 proc., dla Czechosłowa 
cji — 165 proc., dla Węgier — 
271 proc., dla Bułgarii — 335 
proc.,, dla Rumunii 208 proc.

Z przytoczonych danych wy 
nika, że europejskie kraje de
mokracji ludowej pomimo 
wielkich zniszczeń wojennych 
p ijrafiły, po wkroczeniu na 
drogę socjalizmu, posunąć się 
w ciągu bardzo krótkiego cza 
su daleko naprzód w rozwoju 
swych sił produkcyjnych. Jed 
nocześn’ę 'ekonomicznemu roz 
wojowi kraiów demokracji lu 
dowei towarzyszy stały wzrost 
dobrobytu ludności, całkowita 
likwidacja bezrobocia, znacz
ne podniesienie poziomu real
nej płacy w porównaniu 
z okresem przedwojennym, 
wszechstronny rozwój kultu
ry.

Sukcesy gospodarcze kra 
jów demokracji ludowej 
zarysowują sie ze szcze

gólną wyrazistością na tle za
stoju ekonomicznego w kapl- 
talistvcznvch krajach Europy 
zachodniej.

Powstaje pytanie: dlaczego 
ekonomika kraiów demokra
cji ludowej rozwija się w 
szybkim tempie i dobrobyt 
ludności tvch krajów wzrasta, 
p dczas gdy gospodarka kra
jów kapitalistycznych drepce 
na jednym miejscu i w istocie 
rzeczy chyli sie ku upadkowi, 
a dobrobyt ludności katastro
falnie obniża się.

Rzecz w tym, te masy pra
cujące krajów demokracji lu 
dowei, wyzwoliły się spod 
jarzma kapitalistów i obszar

ników, spod Jarzma obcych 
imperialistów, wkroczyły na 
drogę rozwoju socjalistyczne
go, zacieśniły braterski sojusz 
ze Związkiem Radzieckim o- 
raz miedzy sobą, zmierzają 
zwycięską drogą utorowaną 
przez ZSRR, korzystają z je
go potężnego poparcia i z je
go bratniej pomocy. Rzecz w 
tym, że narody Europy za
chodniej nie tylko nie wyzwo 
liły sie od kapitalistów i ob
szarników, lecz pozwoliły, aby 
wsiedli im na kark imperiali
ści amerykańscy, którzy dła
wią 1 dusza gospodarkę naro
dową tych krajów.

Istota wzajemnych stosun
ków ekonomicznych między 
krajami kapitalistycznymi wy 
nika z eksploatatorskej natury 
kapitalizmu. W swych stosun
kach ekonomicznych kraje ka 
pitalistyczne starają się, PO 
PIERWSZE, wszelkimi sposo
bami przeszkodzić rozwojowi 
sił produkcyjnych swych part 
nerów. osłabić ich i pozbawić 
sił; PO WTÓRE, wszelkimi 
sposobami wyzyskiwać swych 
partnerów, żyć ich kosztem, co 
jest szczególnie charakterysty
czne w stosunkach między kra 
jami silnymi 1 słabymi, a zwła 
szcza w stosunkach metropolii 
z koloniami i półkoloniami; 
PO TRZECIE wszelkimi sposo 
bami przeszkadzać krajom 
zacofanym w likwidowaniu 
swego zacofania oraz w utwo
rzeniu własnego i wszechstron 
nie rozwiniętego przemysłu, w 
podnoszeniu dobrobytu ludno
ści. Wręcz przeciwnie, starają 
się' one utrzymać kraje słabe 
i zależne w sytuacji baz surow 
cowych, rynków wywozu towa 
rów i kapitału na lichwiar
skich warunkach, w sytuacji 
źródła taniej i pozbawionej 
praw siły roboczej; PO 
CZWARTE, starają się one 
wszelkimi sposobami ograni
czać suwerenność swych part
nerów. zmniejszać i likwido
wać ich niezawisłość, podpo
rządkować ich swemu panowa 
niu. ,

Istota wzajemnych stosun
ków ekonomicznych między 
ZSRR i kraiami demokracji lu 
dowei wynika z samej natury 
socjalizmu. Ekonomiczna
współpraca ZSRR 1 krajów de 
mokracji ludowej — to nowy, 
wyższy, sprawiedliwy typ sto
sunków wzajemnych między 
krajami obozu pokoju i socja
lizmu.

Formy współpracy ekonomi
cznej ZSRR i krajów demokra 
cii ludowej są szerokie 1 różno 
rodne. Formy te obejmują han 
del zagraniczny I współpracę 
w dziedzinie rozwoju przemys
łu, pomoc naukowo-techniczną 
i przyznawanie kredytów, 
wspólną budowę’ przedsię
biorstw 1 wvmiane doświad
czeń , produkcyjnych, ścisłą 
współprace w szkoleniu kadr, 
w-’nó’ną eksploatacje 1 wyko- 
r^stanie bogactw naturalnych 
itd.

PRZED wolna rządy bur- 
żuazyjne i obcy imperia
liści starali się wszelki

mi sposobami przeszkodzić 
handlowi ze Związkiem Ra- 
dzieękirn żvwołnie konieczne
mu dlo ekonomiki tych kra
jów : dla Ich narodów. Dlatego 
wymiana towarowa tvch kra
iów ze Związkiem Radzieckim 
bv’a n;e’wvk’e piska, udział 
Związku Radzieckiego w band 
lu z-wraniczn^m Pol«ki. Cze- 
cboeł^w^oii. RumunH, Wegior 
I Rnł^erj; wzio‘vch łącznie nie 
stanowił nawet 1 proc. Przed 
wpina słabo rozwiały się rów 
nlęż stosunki h»nd’owe mie
dzy tvmi kratami. Pomimo bil 
skieco nolo+onta geograficzne
go i wyraźnych korzyścj ze 
wajemr.el wymiany handlo
we!. rorwoiowi stosunków eko 
nnm’cmvoh nr-esrkadmła noli 
tycana izolacla i yrrowość, jakie 
między nimi istniały.

Sytuacte tę um‘eietn1e wv- 
kar-vs’vw?łv mocarstwa imne 
rialistya-ne, które odgrywały 
w handlu zagranicznym wy
mienionych wyżej krajów do
minującą rolę.

Na tego rodzaju stosunkach 
ekonomicznych zawsze przegry 
wały narody j wygrywał; tylko 
lwiWsb

downlctwa socjalistycznego 
wzmagają 1 umacniają swą 
prawdziwa niezawisłość.

Na naszych oczach rozwi
ja się 1 doskonali stwo
rzony z inicjatywy wiel

kiego Stalina sy. tern wzajem
nych stosunków ekonomicz
nych nowego typu, dzięki któ
remu twórcza praca w brat- 
n:"h krajach obozu pokoju 1 
socjalizmu zapewnia nieustan
ny rozwój pokojowego budów 
nictwa ekonomicznego i kul
turalnego.

Stosunki między ZSRR a 
krajami demokracji ludowej 
rozwijają się na podstawie nie 
wzruszonych zasad proletaria
ckiego internacjonalizmu. Dzię 
ki niemu joowstała 1 utrwala 
się wszechstronna współpraca 
narodów, które wyrwały się z 
niewoli kapitalistycznej. Współ 
pracę ta opiera sie na uzna
niu równości wielkich 1 ma
łych narodów, na ich brater
skiej pomocy wzajemnej 1 na 
wspólnej • ilee o zwycięstwo 
socjalizmu pod sztandarem 
Lenina •- Stalina.

Zapominanie zasad prole
tariackiego intern--mnalizmu 
lub nawet najmniejsze odchy
lenie od nich prowadzi do 
zlraćy. do kapitulacji wobec 
amerykańsko-^ngielsklego im- 
peria’ zmu. Dowodzi tego przy 
kład Jugosławii, która wsku
tek oszustwa dostała się w rę
ce szpiegów I prowokatorów z 
faszystowskiej bandy Tito — 
Kardela — Rankowlcza. Ban
da tą zdradziła swój naród 1 
sprzedała kraj za dolary 
anglo-amerykańskim imperia
listom. W wyniku oderwania 
od krajów obozu pokoju I 
socjalizmu. Jugosławia utraci 
ła wszystkie rewolucyjne zdo 
bycze. Jugosławia jest dziś ty 
powym krajem kapitalistycz
nym z ♦jszystow.sko-policyJ- 
nym rełlmerh oraz. że "Wszy
stkimi wadami i klęskami, 
właściwymi krajowi faszy
stowskiemu i kapitalistyczne 
mu.

Lecz oprócz tego Jest ona 
także kolonią 1 bazą wypado
wą Imperialistów dla agresji 
przeciwko miłującym pokój 
narodom.

W roku 1927 towarzysz Sta
lin n.ówił, że:

„w toku dalszego rozwo
ju rewolucji międzynarodo 
wej 1 reakcji międzynarodo

go — oto bezwzględne prawo 
kapitalizmu. Stąd wynika, że 
możliwe jest zwycięstwo socja 
lizmu, początkowo w niewielu 
lub nawet w jednym, z osob
na wziętym, kraju kapitali
stycznym". (str. 360).

W swej klasycznej pracy 
„Krótki Kurs Historii WKP 
(b)“ towarzysz Stalin wska
zuje na olbrzymie znaczenie 
nowej leninowskiej teorii re
wolucji socjalistycznej, teorii 
możliwości zwycięstwa socja
lizmu w poszczególnych kra
jach, warunków tego zwycię
stwa, perspektyw tego zwy
cięstwa.

„Nhoceąione znaczenie le
ninowskiej teorii rewolucji so
cjalistycznej poleca nie tylko 
na tym. że wzbogaciła ona 
marksizm w nową teorię 1 roz 
winęla go. Znaczenie jej po
lega również na tym, że na
je ona rewolucyjną perspekty 
wę proletariuszom poszczegól
nych krajów, budzi ich inicja 
tywę w sprawie natarcia na 
własną burżuazję narodową, 
uczy Ich wykorzystywać sy
tuację wojenną w celu zorga
nizowania tr kiego natarcia i 
wzmacnia w nich wiarę w 
zwycięstwo rewolucji proleta
riackiej".

Tę kapitalną dla ruchu re
wolucyjnego teorię, wskazującą 
drogi i możliwości zwycięstwa 
socjalizmu w poszczególnych 
krajach, rozwinął 1 zrealizo
wał w praktyce budownictwa 
socjalistycznego wielki nauczy 
ciel międzynarodowego prole
tariatu, towarzysz Stalin.



EDMUND OSMAŃCZYK O KSIĄŻKACH I LUDZIACH

„Cóż dziwnego, — pisze da
lej Guderian, wskazawszy na 
siłę ideologiczną i siłę mate
rialną Związku Radzieckiego 
— że państwo tego typu po
siada wielką siłę sugestywną, 
czego dowodem był ostatnio 
Zlot Wolnej Młodzieży Nie
mieckiej w Zielone Świątki 
1950 r. w Berlinie. Niech nikt 
się nie łudzi! Ta zdyscyplino
wana masa młodzieży, która 
mimo ulewnego deszczu defi
lowała przed swymi politycz
nymi przywódcami, wywarła 
na wszystkich widzach głębo
kie wrażenie..

Jaką więc !deę radzi hitle
rowski generał przeciwstawić 
idei komunizmu?

„W wolności człowieka, w 
wolności jednostki zawarty 
Jest ideał Zachodniej Europy, 
a także Ameryki... Dlatego też 
żądamy wolności dla Europy 
Zachodniej, wolności dla ca
łych Niemiec. Wolnych wy
borów i wolności w samostano 
wieniu o formach rządu i go- 
spodarkL.".

II

Od ogłoszenia broszury Gu- 
deriana upłynął blisko rok. W 
tym czasie gen. Clay, amery
kański faszysta, podjął „ideę 
wolności" i ofiarował zachod
niemu Berlinowi „dzwon wol
ności", mający być symbo
lom idei, dla której amerykań 
scy i niemieccy faszyści remi- 
litaryzują Niemcy Zachodnie. 
Na dzwonie skończyła się też 
wolność, którą Truman by! 
gotów dać zmarshallizowanym 
krajom. O wolności samostano 
wienia przez narody zachód 
nlo-europejskie o formach go
spodarki czy rządów, mowy, 
rzecz prosta, nie ma. O gos
podarce w Trlzonii, czy Bel
gii, w Holandii, czy Wło
szech, w Luxemburgu czy 
Francji decydują nie parla
menty krajów, lecz jedynie i 
wyłącznie amerykańscy pełno 
mocnicy marshallowskich kre 
dytów. O składzie i formie 
rządów nie decydują tamże 
masy ludowe, lecz jedynie 
agenci imperializmu amery
kańskiego, w których rękach 
są główne środki nacisku gos
podarczego i politycznego. Je
śli zaś chodzi o „wolne wybo
ry", to tam, gdzie muszą się 
one odbyć, odpowiednio spre 
parowane ordynacje wyborcze

odbierają władzę ludowi, cze 
go najklasyczniejszym przy
kładem są Włochy, gdzie blok 
lewicy otrzymawszy najwięk
szą ilość głosów, posiada w 
parlamencie najmniejszą pro
porcjonalnie liczbę manda
tów. W kraju natomiast, w 
którym ze względu na między 
narodowe trudności, musiały- 
by się odbyć naprawdę wolne 
wybory, protektorzy Guderia- 
na nie zgadzają się na nie.

15 września 1951 r. Izba 
Ludowa Niemieckiej Republi
ki Demokratycznej po wysłu
chaniu expose premiera Gro- 
tewohla, zwróciła się do par
lamentu w Bonn z proppzy- 
cją zwołania ogólnoniemiec- 
kiej narady, aby

„1) ustalić termin wolnych, 
równych ii tajnych, demokra
tycznych wyborów do Zgro
madzenia Narodowego, celem 
stworzenia jednolitych, demo
kratycznych, pokój miłują
cych Niemiec;

2) zażądać zawarcia trakta
tu pokojowego z Niemcami 
oraiz z kolei wyjścia wszy
stkich wojsk okupacyjnych z 
Niemiec".

Już następnego dnia dwaj 
główni agenci imperializmu a- 
merykańskiego w Trizomi 
„szef rządu" w Bonn „chrze
ścijański demokrata", AGe- 
nauer i „szef opozycji" w 
Bonn, „socjaldemokrata" Schu 
macł er, krzyknęli zgodnie: 
„Nię zgadzamy się na wolne 
wybory!"

Rze-. na pozór nie do poję 
cia, a jednak prawdziwa. Szer 
mierze guderianowskiej „idei 
wolności" nie chcą samosta 
nowienia całego narodu nie
mieckiego o swoim losie, nie 
chcą wolnych wyborów, mi
mo, że w myśl propozycji pre 
miera Grotewohla, Niemcy 
Zachodnie w Radzie Ogólno- 
niemieckiej mają posiadać 
więcej głosów, niż Niem 
cy Wschodnie! (

Tajemnicę odmowy wyja
śnił szczerze i otwarcie Ade- 
nauer: „Grotewohl wolnymi 
wyborami chce storpedować 
uchwały nowojorskie mini
strów spraw zagranicznych 
USA, W. Brytanii i Francji". 
Uchwały o remilitaryzacji Nie 
mleć Zachodnich.

Grotewohl odpowiedział na

tychmiast: „Tak jest! W imię 
interesów narodu niemieckie
go, w imię światowego poko
ju, nie chcemy, aby Niemcy 
zmieniły się w pole bitewne, 
a młodzież niemiecka w mię
so armatnie anglo-amerykań- 
skich i niemieckich imperia
listów”.

III
Guderian, który „wymyślił" 

Ideę „wolności", aby przeciw 
stawić ją idei, która zbudowa 
ła Związek Radziecki i odra
dza Chiny Ludowe, Polskę, 
Czechosłowację, Rumunię, Wę 
gry, Bułgarię, Albanię, Nie
miecką Republikę Demokraty
czną i bohaterską Koreę, za
pomniał, czy chciał zapom
nieć, o fakcie bezspornym, że 
wolność nie mieści się w u- 
stroju kapitalistycznym, lecz 
jedynie i wyłącznie w ustro
ju socjalistycznym.

Słuszna analiza trzech za
dań „obronnych" kapitalisty
cznego świata, że 'najłatwiej 
jest fabrykować bomby i ar
maty, trudniej stworzyć sy
stem gospodarczy, lepszy od 
radzieckiego, a najtrudniej 
znaleźć ideę silniejszą od

idei pokoju — znalazła po
twierdzenie w walce o wolne 
Wybory i wolność zjednoczo
nych. demokratycznych, miłu
jących pokój Niemiec.

Może „Glos Ameryki" pow
tarzać słowo „wolność" w każ 
dym zdaniu, może clayowskl 
„dzwon wolności" zagłuszać 
pomruk 300.090 bezrobotnych 
w Zachodnim Berlinie i 
2 miliony bezrobotnych 
w Niemczech Zachodnich i 15 
milionów bezrobotnych we 
wszystkich pozostałych zmar- 
shallizowanych krajach, praw 
dy nie zagłuszy — prawdy o 
bezid°owym śwlecle wyzysku 
i ucisku, który się zbroi po 
to, by utrzymać wyzysk i u- 
cisk.

IV

W czasie rokowań w Kae- 
songu „New York Herald 
Tribune" rozważała konsek
wencje ewentualnego zawie
szenia broni w Korei: wolne 
wybory w całym kraju. „Na 
to jednak Departament Sta
nu zgodzić 6ię nie będzie 
mógł ponieważ przy niepopu- 
larności rządu Li Syn mana, 
zwycięstwo w wyborach od
niosą napewno komuniści".

W Seulu czy Bonn głos 
„wolnej" Ameryki brzmi jed
nakowo: „Precz z wolnymi 
wyborami! Dawajcie mło
dych ludzi do wojska, my da
my uzbrojenie, niech się biją 
o wolność!" O wolność wyzy
sku j ucisku.

Prot, dr Wladufilaui Górski

Pierwsza szkoła transportu w Polsce

Wyższa Szkuta Ekonomiczna w SWccinie

portu, produkcji samochodów, 
lokomotyw, wagonów, statków, 
długości wybudowanych linii 
kolejowych, dróg bitych, na
wierzchni ulepszonej, sieci ka
nałów, ilości przewiezionych 
ton ładunku i osób... Widać z 
tego, że kandydaci zdają sobie 
sprawę z linii rozwojowej na
szego transportu i uświadamia
ją sobie ogrom stojących przed 
nimi zadań. Oto co pisze np. 
kandydatka Janina Gryczyk, 
członek ZMP, córka chłopa: 
„Zadania Planu 6-letniego w 
dziedzinie komunikacji są 
ogromne, a do wykonania ich 
kraj nasz potrzebuje tysięcy 
sprawnych rąk do pracy. Po
trzebni będą do wykonania 
tych zadań robotnicy, pracow
nicy umysłowi i specjaliści. 
Dlatego też młodzież izgłasza 
się do tej Uczelni, aby po jej 
ukończeniu wejść zaraz do a- 
paratu socjalistycznego tran
sportu".

Kandydaci tegoroczni odzna
czają się nie tylko lepszym 
przygotowaniem naukowym w 
porównaniu do lat ubiegłych, 
ale i wyższym poziomem ide
ologicznym. Lepiej rozumieją 
swą rolę w społeczeństwie, 
społeczny sens pracy w no
wych warunkach budującego 
się socjalizmu. Przeczytajmy, 
co pisze na ten temat córka na
uczyciela, Hanna Dżus, członek 
ZMP: „Wraz zc zmianą stosun
ków politycznych i społecznych 
w Polsce zmienił się stosunek 
pracownika do zakładu pracy. 
Minęły te czasy, kiedy robot
nik stanowił tanią silę roboczą 
dla kapitalisty .kiedy szerzyły 
się w Polsce — głód, nędza, 
bezrobocie, kiedy robotnicy 
gnieździli się w ciasnych su
terenach. kiedy praca była dla 
robotnika złem koniecznym... 
Rzecz jasna, że w takich wa
runkach nie można było nawet 
marzyć o współzawodnictwie". 
A Józefa Burdza, córka człon
ka spółdzielni produkcyjnej w 
Warnicy, pow. Chojna — pisze: 
„Tylko w ustroju, gdzie praca 
ma na celu zaspokojenie po
trzeb ludzkich, gdzie człowiek

Dokończenie na str. 5

Wyróżnia się wśród nich spora 
grupka ochotników na kieru
nek transportu kolejowego — 
to synowie i córki kolejarzy. 
Oni również, tak jak ich rodzi
ce pragną pracować na Kolei. 
Jest to objaw charakterystycz
ny; świadczący o tym, że na 
uczelnie nasze napływa mło
dzież, świadomie dokonująca 
wyboru kierunku studiów. To 
nie przypadkowy element, kie
rujący się chęcią kariery czy 
wysokich zarobków, jak to by
ło przed wojną, ale młodzież 
garnąca się na studia na pod
stawie swych świadomych i po 
ważnych zainteresowań.

Kandydaci na Wydział Trans 
portu zdają sobie sprawę ze 
szczególnej potrzeby rozwoju 
komunikacji i transportu, wie
dzą, że polskie drogi, polskie 
mosty, polska motoryzacja — 
to tragiczne symbole nieudol
ności rządów szlacheckich i ka 
pitalistycznych. Nasze pokole
nie podjęło trud dźwignięcia 
kraju z wielowiekowego zanied 
bania w tej dziedzinie. W pra
cach pisemnych poświęconych 
tematowi „Komunikacja śród
lądowa w Polsce 1 jej rozwój w 
Planie 6-letnim“ kandydaci 
kreślą obraz naszego zacofania 
w tym względzie przed wojną, 
tragiczny obraz zniszczeń wo
jennych, oraz śmiałe i wielkie 
perspektywy rozwoju transpor
tu w Polsce Ludowej. Z prac 
przebija świadomość węzłowej 
roli systemu transportowego 
w życiu gospodarczym kraju, 
zrozumienie konieczności burz 
liwego rozwoju i usprawnienia 
transportu w Planie 6-letnim, 
potrzebnego dla przerzucenia 
wielokrotnie wyższej masy to
warowej, niż przed v/ojną. Wi
dać zrozumienie roli Odry, ja
ko najlepszej arterii wodnej, 
zwłaszcza po uruchomieniu 
dróg wodnych Odra — Dunaj i 
Odra — Bug oraz roli Szczeci
na jako najdogodniejszego por 
tu dla przeładunków maso
wych. Kandydatów urzeka po
tężna wizja Planu 6-letniego. 
W pracach cytują imponujące 
cyfry Planu w zakresie trans-

ną haukę, stypendia oraz miesz 
kania w domach akademic
kich. Niektórzy z kandydatów 
już pracują. Gotowi są jednak 
zwolnić się z pracy w razie 
przyznania im stypendium, 
aby poświęcić się przede wszyst 
kim nauce.Inni pytają, czy nie 
dałoby się pogodzić pracy za
robkowej ze studiami. Nie, ko
chani koledzy. Czasy, kiedy 
można było w naszej Uczelni 
studiować zaocznie, skończyły 
się bezpowrotnie. Obecnie 
Uczelnia nasza wymaga od 
swych słuchaczy dyscypliny 
nauki, regularnego uczęszcza
nia na wykłady i ćwiczenia, ter 
minowego zdawania kolokwiów 
i egzaminów. Kandydaci muszą 
cały czas studiów poświęcić 
nauce. Plan 6-letni wymaga 
wysoko kwalifikowanych kadr 
ekonomistów, a przecież wyso
kiego poziomu nauczania nie 
da się osiągnąć przy studiach 

.zaocznych, opartych wyłącznie 
na skryptach.

Skąd, z jakich okolic kraju 
rekrutują się kandydaci? Nie 
tylko ze Szczecina, z wojewódz 
twa i najbliższej okolicy. Przy
jechali tu ze wszystkich stron 
Polski. Łączy się to z kwestią 
reorganizacji wyższych szkół 
ekonomicznych, przeprowadzo
nej w ubiegłym roku. Nasza 
Uczelnia, jako jedyna w kraju, 
ma kształcić kadry dla uspo
łecznionego transportu śródlą
dowego — t.zn. ekonomistów, 
planistów i księgowych trans
portu.

Tak więc przybyli do Szcze
cina młodzi, których interesu
ją zagadnienia transportu i 
pragną pracować w tej dziedzi
nie. Najwięcej kandydatów re
krutuje się z liceów admini
stracyjno - gospodarczych lub 
handlowych, w szczególności z 
Liceum Handlu Zagranicznego 
w Gdyni.

Kandydaci są dobrze poinfor 
mowani o profilu naszej Uczel
ni, o jej wydziałach i sekcjach.

IOP A Wili \IVJ I
„Przed czym muszą się za

bezpieczyć zachodni europej
czycy?"

Na to pytanie otrzymujemy 
odpowiedź: „Przed bolszewi- 
zmem, przed azjatyckim ko
munizmem".

„Co zatem — pada drugie 
pytanie — można uczynić, 
aby zabezpieczyć się przed si
łą komunizmu?".

„Jeśliby chodziło głównie 
o zagrożenie w pierwszej linii 
militarne przez olbrzymią ar
mię rosyjsko-azjatycką, to po 
móc mogłyby wyłącznie środ
ki wojskowe. Takie rozwiąza 
nie problemu byłoby najpro
stsze, aczkolwiek w chwili 
obecnej na skutek powikłań 
politycznych, jest ono dość 
trudne".

„Jeśliby chodziło o zagroże
nie gospodarcze, wówczas na
leżałoby uporządkować za
chodni system gospodarczy i 
zrobić go* lepszym od syste
mu radzieckiego. To zadanie 
jest daleko trudniejsze".

„Jeśli jednak chodzi o ide
ologiczne zagrożenie, to za
chód musiałby uzbroić się 
przeciwko komunizmowi w 
nową, lepszą ideę. I tu wyda- 
je się, istnieje największa trud 
ność, jako, że idee nie wyska
kują gotowe z głowy jakie
goś myśliciela, tak, jak Pal
las Athene, z głowy Zeusa. 
Idee rodzą się z ciężkiej pra
cy umysłów i- nim zostaną 
uznane przez ludzkość, długo 
i zacięcie muszą o to uzna
nie walczyć.,. Musimy zatem 
postawić sobie pytanie, czy 
idea komunistyczna, której 
wyznawcami jest dziś około 
750 milionów ludzi, czy nauka 
bolszewicka należy do tego 
właśnie rodzaju idei, które 
wstrząsają światem. Jeśli 
stwierdzimy, że rzeczywiście 
tak jest, a siła oporu Związku 

Radzieckiego w czasie II woj 
ny światowej uprawnia nas 
do takiego wniosku, to wów
czas musimy sobie powie
dzieć: Idee można pokonać 
tylko przez lepsze idee, nigdy 
natomiast przez ucisk gospo
darczy lub militarny. Zachod
nia Europa musi zatem zro
dzić ideę lepszą, niż ta, którą 
posiada w chwili obecnej Zwią 
zek Radziecki i jego sojuszni
cy".

Kto to napisał? Herr Gene- 
raloberst Guderian, pupil 
ongi Hitlera, obecnie Eisenho
wera, w głośnej broszurze, wy 
danei w końcu r. 1950 w Niem 
czech Zachodnich p. t. wKann 
Westeuropa verteidigt wer- 
den?"

W korytarzach Wyższej Szko 
ły Ekonomicznej w Szczecinie 
rojno i gwarno. Nowi kandy
daci zdają egzaminy wstępne. 
Jacy to ludzie garną się na na
szą uczelnię i pragną studio
wać nauki ekonomiczne? Przed 
wojną uczelnie tego typu — 
t.zw. handlowe — były uczel
niami ekskluzywnymi, przezna 
czonymi wyłącznie dla dzieci 
bogatej burżuazji. Formalnie 
nie było żadnego przepisu 
dyskryminacyjnego, ale fak
tycznie od kandydatów wyma
gany był tak wysoki cenzus 
majątkowy, że stanowił on 
skuteczną zaporę dla ogromnej 
większości maturzystów — sy
nów chłopów i robotników.

Dziś o przyjęciu decyduje sto 
pień społecznej i naukowej 
dojrzałości kandydata. Znako
mita większość kandydatów w 
tym roku to synowie i córki ro 
botników i chłopów, członków 
spółdzielni produkcyjnych, na
uczycielstwa i inteligencji tech 
nicznej. Państwo Ludowe za
pewnia tej młodzieży bezpłat^

Na marginesie egzaminów wstępnych 
do Wyższej Szkoły Ekonomicznej w Szczecinie
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Nagrody książkowe za trafne rozwiązanie tezo zadanie przy
padły w losowaniu następującym uczestnikom naszego konkursu:

A. Ratajczakowi — maszyniście z Pilcliowa, Wiejska 4, 
E. Kanyssowl — uczniowi Liwom w Białogardzie,
u. t.aguclkowl — elektr. z Białogardu, al. Zwyclęatwa 9. 
H, Kowalakowl — ślusarzowi ze Szczeciną. Al W. P. IM.
I K lwalsklcmu — pracownikowi ze szcreclnd, n). Żołnierza »-7.
W. Zlellńhi.leniu — pracownikowi z Koszalina, Rooaevelta 18-3, 

\T. W'e«olowsklemii — Jednostka Wojak. Szczecin
B. Śatorą — naucz, z barkowa, p-ta Jeslonowo. pow. Pyrzyce, 
A. Wlęcfcowrhleiuu — uczniowi ze Szczecina Ziemowita 3-11.
,T Rn-*w-’*.ie-nn — ra*a"*.owl, ze sz-zedna. Wycieczkowa s-8.

— konkurs dla Czytelników 
„żrc/rl i KULI U Rh”

WARUNKI KONKURSU
Na podstawie zamieszczonej mapy i podpisu objaśniającego, .

1) PEŁŃ* fcAZWfc KRAJU
;<>

3) NAZWISKO PRZYWÓDCY PARTII ROBOTNICZEJ
J Odgadnięte nazwisko i nazwy w.;, ic w h *.akrat*

K<>"4u\»b polach na załączonym niżej kuponie Konkursowym 
i wycięty kupon przesiać na adrc* Redakcji „Głosu Szczecińskie* 
go*’ Szczecin, Al. Wojska polskiego 29

Odnotować jHI* rsobno lUtry, iuoic wypadną w polach ozna* 
$ rh i.r na onnie no za kończeni u konkursu,

na który złoty się 9 zadań, odgadnąć rozwiązanie końcowe.
i Za trafne «<uw a.ranie każdego pojedynczego zadania rozluso*
” v., uy..u u i- • o tydzień 10 cennych nagród ksiąz.MiOWych. za 

rozwiązanie fciń o” e rozlosowane będą po zakończeniu konkursu 3 
nagrody spe*ie”*'
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Rok 194« stal się punktem zwrotnym w dziejach Azji. W roku 
•ym hpwieni odzyskał pełną wolność wielki 475 milionowy naród, 
. miiWzkujący oiuizymi, równy całej Europie, obszar kontynentu 
azjatyckiego Zwycięstwo rewolucji w tym potężnym kraju prze
kreśliło ostatecznie rachuby anglo-amerykańskich imperialistów 
i Japońskich rnilitarystów na podporządkowanie sobie ludów Azji.

Historia ,,Państwa Środka" sięga okresu 2 tys. lat przed naszą 
fcrą, W kraju rozwinęła eię od dawna wysoka kultura i cywilizacja 
przewyZbzaiac?a znacznie poziom rozwoju ówczesnych ludów Euro
py. Mieszkańcy tego kraju znali już od dawna wynalazek druku, 
kompasu, pr<x*bu i papieru. Z czaaem jednak skostniały ustrój po
lityczno-społeczny oparty na niewolnictwie zaczął hamować wspa
niały rozwój kraju. Despotyczni cesarze otoczyli kraj wysokim 
nurem, odcinaiąc naród od wszelkich kontaktów z otaczającym 
żywym światem. Rozpoczął się szybko postępujący proces rozkła
du i upadku wiol kłem państwa. Imperializm kolonialny państw 
europejskich zaczął stopniowo przenikać i opanowywać gospodar
kę wielkiego, lecz bezsilnego już kraju Anglia. Francta. Holandia, 
Bosja, Niemcy, a później Japonia i USA zaczęły tworzyć w kraju 
własne kolonie i „wydzierżawiać4* porty morskie, przez które wy
wożono cenne surowce i płody rolne: ryż. herbatę, jedwab, por- 
retane, wegfel, metale kolorowe i inn. W roku 1838 imperialiści 

rr-ry r-.rnr.ną/ t 75*’. . wo1pv ęrtfiimnwc4 “ nP^U"”1 
kańcom kraju konsumpcję importowanego za ngiesklch plantacji w 
In<w«s*n or‘um N milionów chlorów i kulisów doprowadziła 
w kHkanaście lat nótft’ęl do powstania Tajpingów i później 
'1898) ..powstania bpk*erówł’, w którym zrozpaczone, wynędznia
łe masv ludowe stanęły do nierównej walki przeciwko białym 
eksploatatorom. Powstanie to zosta’o krwawo stłumione przez po
uczone siły Interwencyjne wszysłkłch mocarstw kolonialnych 
Europy. Azji i Anwrvki. Nowy wielki poryw rewolucyjny mas 
ludowych nod kierownictwem Sun Yat-rena doerowgóslł w roku 
1911 do obalenia c^arstwa 1 ustanowienia republiki, lecz opanowa
na nrrez burż’in'z'-<ne nartif republiką n‘e moeła ’ nte chcisie za
pewnie ne»nel wolnóM 1 ramodrlrinnścJ narodowi. Roznocrsł Me 
dhigi okres 7«m’*«rek i Interwencji, w którym władze przechwy
ciła nacibnal'- ’vrma rąrtią Kucmirłanp’i. pozostająca pod Kie* 
roWnictwfi CUni Kai-sreka <1W. W tvmte
• krr-nła w walce o wolność ludu nraeula-e-o Pt.rłla KnnwnUtyer- 
na na IcMrel czele zta iM vn chłopa wte'kt Piieła I nr-fila-c tu- 
-hu rphnłnleTceo I chłoozkiego — Mao Tse-tune. Ta narua — 
na. tła robotników 1 cH-nAw. partia mai waru! ncw-h I ce’ęro ną- 
hdu ndntrrłg w pęku ”99 o*»»tecmn zweleMwo nad «i’»rnt ronzi- 

-n-i i n!ic.i reak-u I v»acz«'’a wielki 47S mllonowy naród do po- 
*e+.re"n pł»«»w noknlll I ,nola'lrmu.

L
ubiłem w Pobiero- 
wie przesiadywać nad 
brzegiem morza. ,Jo 
bych chcioł mieć wszyst 

kie ryby z tego morza..." — 
mawiał mój młody sąsiad z 
oczyma w białych placach, po 
okularach. — „Ale tak, żeby 
mi się nie psuły...” Potem pę
dził w fale, wraca} mokry, 
grzebał się kolo matki w fia
sku, opowiadał: „Na śniada
nie dostałem tyle miodu, ie 
nie mogłem zjeść...” Gdy biegł 
znowu, matka podnosiła się, 
wołała — „Rudek. Chodź tu
taj. Gdzie ty tam lecisz, uto
pisz sie” — i biorąc po jego 
powrocie jedną ręką grzebień, 
drugą trzymając za brodę, cze 
sala mu włosy. „Nie lubię — 
mówiła — jak mu zachodzą na 
oczy. On także przodownik. W 
swojej klasie naturalnie...” — 
dodawała. A chłopiec, opiera 
jąc się i pieszcząc, wiercąc gło 
wą pod grzebieniem, mruczał 
głośno: „Inączej bych tu nie 
przyiechoł do przodowników...” 

„Czytaj mi, mamusiu, czytaj 
— prosił po chwili, podsuwa
jąc otwartą książkę. Matka hra 
ła do rękj „Przygody małpki” 
pożyczone rano w bibliotece, 
ale wołała mówić.

„Pierwszy raz w żveiu jes
tem nad morzem... Płakać mi 
się chciało jak stanęłam tu 
nad brzegiem. Pierwszy dzień 
taki brzydki, nic ciepłego nie 
wcięłam z. sobą/ chłopiec ma 
tylko ten sweterek 1 marynar
kę... Dużo ludzi przyjeeh«’n z 
nami ze śląska...” — Dużo 
mówiła. Roześmiałem idę, -z, 
obok łonv górników znienacka 
przewróciły kosz, w którym w 
zdobnych mundurach sied-ieli 
ich mężowie. Gramolili się z 
orderami w piasku.

Bvła to wio’ka radość! Pa
trzeć, jak dzieci na pierw
szej wydmie zdejmowały buty 
i gnały przez piaski ku suną
cym 7 nrzeciwką falom :podg1ą 
dać dziewczynki, rozpuszczają 
Ce rece i tańczące z. wint-em 
na wzgórzu, na którym giełv 
sie sosny, matki z dziećmi na 
ręku zbiega ince ku morzy, p|ą 
saiąće z córkami w takt nrzy 
pływu fi’- patrzeć na młode 
nauczycinTci, które pą brzeg 
przychodziły z kwiatami w re 
ku.

Rozchwiany, iglasty las eta 
cza Pobierowo z trzech stron: 
czwarta iest faluiare morze. 
Na Pagórkach nadbrzeżnych, 
domki rodzin robotniczych, z 
całego krato w;elkie i»«ne ią 
dabiic, . kilkanaście will dla 
wczasowiczów indywidualnych. 
Stu ludzi stąd codziennie odjeż 
dża. st” przyjeżdża — prawie 
na brzeg morsa. Po jednej 
stronie — zeiśeia nn plażę, po 
drugiej — w las uliczek, las 
sosen, las domków, nodohprch 
altanom w ogródkach działko 
wy eh.

Na autobusowych przystan
kach pod dziedzińcem budyn
ku z transparentem: „Pohiero 
wo wita przodowników" pró
bowałem nde-adnać skąd przy 
bywałą ludzie, których rano, w 
południe i wirejór autobus za 
bier«ł ze stacii w Kamieniu i 
Po dwóch kwadransach wysa- 
dz-t tuta i.

W kraju rozhudowywano sta 
łownie, wchndowywano nowe 
gatunki roślin, nasyłano na 
żniwa maszyny. Może jeszcze 
poprzedni*-o dnia ryli węgiel 
pod ziemiąT

Ale często człowiek odgad
nięty na Nowa Hutę okazywał 
sie — maistrem ze Szczucina, 
oirlee z dzieckiem za rękę, go 
dżinami n;a opuszczający mo
rza — robotnikiem stocznio
wym z Gdeńska. Hutnik — 
nanrzycielem. Js'< c| <Jw»i. co 
zwykle po ohydzie przechodzi
li główną aleia, na wschód w 
kierunku domków rodzinnych 
i około niatei wracali na za
chód. Mieli w sobie tvle sta
teczności. Tacy przyjeżdżali tu 
tylko górnicy — byli koleja
rzami. Młodszy — z Wałcza. 
Wysuszony towarz”sz — z Po 
piania, z warsztatów napraw- 
ffllych. „Mam okno na morze, 
widać cały czas...” — rzekł gdy 
dostaliśmy się do zakrętu, 
gd-ię wśród sosen stał biały 
piętrowy pensjonacik.

ło, że nie opuszczą już więcej 
wczasów.

Stół i morze. Dwa miejsca, 
dwie chwile, w których najeżę 
ściej, najbardziej od serca po 
znawało się nowych ludzi.

Najczęstszymi źitajomymi 
byli ludzie, którzy w -ciągu 
dnia co jakiś czas zachodzili 
nad morze. Nieustający przy 
pływ fal wzbudzał ponowny 
przypływ życia: ułatwiał wy 
znania. Byliśmy sami wśród 
tak wielkich miar. Tu wieczo
rami o zachodzie słońca spoty 
kalem czerstwego ttarca w ce
ratowym płaszczu, kaszkiecie, 
z laską w ręku. Był w moich 
oczach emerytem lub dziwa
kiem. Patrzył na morze i słoń 
ce w zachodzie oczami chciw
szymi niż kochanek, nie patrzy 
łem na morze — patrzyłem na 
niego. Musiał to poczuć. Jed
nego wieczoru przemówił do 
mnie. „Lubię patrzeć ja« kula 
w jednej chwili się zanurza...” 
Poszedłem z nim. Zatrzymał 
się za jadalnią „Przodownik”, 
przy rusztowaniach centralnej 
świetlicy. Był stróżem budowy.

Formierz, Kupczak, Wróbel, 
Szpak, Bajkowski, ich żony i 
dzieci, ludzie, którzy co dwa 
tygodnie przyjeżdżali do Fobie 
rowa nie mieli nic wspólnego 

z dawnymi „utrzymankami” 
uzdrowisk. Polska, która za

way'u.“ Pociągali różnicą ży
cia.

Kupczak poszedł do kopal
ni w czternastym roku; Wróbel 
do papierni; Szpak karczować 
pniaki; Bajkowski przekopy
wał ulice Białegostoku. W Po 
bierowle Kupczak był w czter 

. dziestym ósmym, Wróbel w 
pięćdziesiątym, Kazimierczak 
w sześćdziesiątym. W sąsiedz 
twie Szpaka miał domek for
mierz stolarski z Sosnowca. 
Liczył lat sześćdziesiąt siedem. 
Kiedy Bajkowski przekopywał 
ulicę za ulicą Białegostoku, na 
lato do Zakopanego wyjeżdżał 
tylko jego przedsiębiorca. 
Wczasy robotnicze w owych la 
tach zastępowało trzymiesięcz 
ne zwolnienie z pracy... Rok te 
mu Bajkowski był w Wisełce 
— teraz do Pobierowa przy
wiózł żonę. Dzieci pojechały 
na kolonie.

Szpak miał takj życiorys 
młodości: pastuch, karczownik 
pniaków, robotnik drenarski, 
młócek, kowal. Wstawał i 
kładł się spać w Pobierowie 
wśród dzieci, bawiących się w 
lasach, na statkach, na pla
żach, wśród grających w war 
caby, ping-ponga...

Jedna ładna chwila w życiu 
sześćdziesięcioletniego kotla
rza wypadła na rok 1950, na 
pierwszych wczasach w Au
gustowie: była orkiestra fi- 
nansowców z Warszawy, co 
wieczór koncertowali... jeździ 
ło się łódkami „wesoło było”... 
Druga pob;erowska — z oknem 
na morze — na rok 1951. W 
warsztatach zaczął pracować 
w roku 1919. „Urlop był, ale 
gdzie tam wczasy. Były Do
my Rodziny Kolejowej... ale 
tam robotnik nie jechał. Tam 
z dyrekcji... żona naczelnika... 
dzieci naczelnika...”. W sosno
wym Iesie, z oknem na morze, 
z wyżywieniem — tak ładnie 
—- było po raz pierwszy.

Przed Pobierowem Wróbel, 
Kupczak i „kamieniarz” z 
„Solway" rezygnowali z wcza
sów; z domku nad morzem, z 
bezpłatnej podróży przez Tol- 
ske, nie pozwoliły im zrezyg
nować żony i dzieci. Widać by

Jedna z rodzin górniczych 
przyjeżdża z siedmiodniowym 
•ynem. Kierownik Ośrodka py 
ta jak można brać w drogę ty 
godniowe dziecko?

„Tamtego roku byłem tutaj 
na wczasach z trojgiem dzieci 
— odpowiada górnik. To 
czwarte jest z Pobierowa. We 
dług regulaminu musiałbym 
dwa lata czekać, aż by mi uro 
sło. Nigdy bym tak z żoną na 
wczasy nie pojechał. Za dwa 
lata będę miał dwa nowe... a 
gdzie moje dzieci lepiej się za 
bawią niż w Pobierowie’”

Rok temu nie było jeszcze 
Wizowa ani cementowni w 
Wierzbicy i miejsc byjo tu 
800, Gdy ruszyła Częstochowa 
i Kędzierzyn, gdy obok na wy 
spach wzniesiono halę D-2’ ry 
backiej bazy, miejsc w nad
morskich domkach jest 1350, 
13 tysięcy przez lato.

Ten był z Tczewa, ten budo
wał cementownię w Opolu, tam 
ten uczył n« uniwersytecie w 
Toruniu, ów szwejsował maszy 
ny w Przemyślu na Zasaniu, 
inny fabrykował margarynę 
w Bielsku...

Moi znajomi — to kolejarze 
I.ipertowicz i Kazimierczak, 
Bajkowscy z Białegostoku, 
Szpak z Radomia, „góral” 
Wróbel z Żywca, Kupczakowie 
spod Jeleniej .Góry, kamie
niarz z krakowskiego „Sol-

FRANCISZEK GIL

ich plecami dalej orała i bu 
dowala, dotyczyła ich głęboko. 

„Na sobotę wieczór chcę być 
w firmie, na akademii...” tłu 
maczył, wyjeżdżający we śro 
dę Wróbel, któremu wczasy 
kończyły się 22 lipca. Mają mi 
dawać Krzyż Zasługi czy coś 
innego. Mamy jeszcze otwarcie 
nowozbudowanego stadionu, 
jeszcze mam zobowiązanie lip 
cowe, zostawiłem pomocnika, 
inżynier się bał, powiedziałem 
„dą sobie radę”... Jestem cie
kaw... wiecie, trzeba podciągać 
...zawsze przodownik musi 
podciągać...... Kupczak przyzna
wał: „Dawniej w kopalni się 
narobił, dziś górnik stanie, a 
świder boruje jak cholera., od 
dawna chcą mnie zrobić szty 
garem”. Obaj bez żalu wracali 
do swych fabryk i to może by 
ła istota wczasów. Ludzie ci 
nie przyjeżdżali tu zabijać nu 
dy: przyjeżdżali wypoczywać 
po swej własnej pracy. Swoje 
budowy pamiętali jak obejś
cia rodzinne. Tam stali się maj 
strami, maszynistami, przo
downikami — za to tutaj mo
gli wziąć żonę i dzieci i teraz 
myśleli, jak tam idzie, czy się 
coś nie stało. Z każdym no
wym piętrem czekały ich no
we awanse, nowe cele.

Tu szli na wieczorki zapoz
nawcze, kupowali pocztówki z 
widokiem morza, pisali w ko
szach listy albo wvsiadvwali 
nieruchomo, zacisznie wpierw 
ustawiwszy się rwiatru, wę 
drowali na jagody w okolicz
ne laty, szli na żniwa do PGR- 
ów, inni jechali autobusem do 
Kamienia, ci sami innego dnia 
szuka’ fotografa, żeby im zro 
bił zdjęcie w falach, to znów 
fotograf w białej czapeczce, z 
torbą przez plecy — uganiał 
się za nimi, długo wyszuki
wał pozy.

Siedemdziesięcioletni for
mierz stolarski wstawał wcze 
śnie rano, zbierał kwiaty i 
kładł je na poduszce sąsiad
ce śpiącej tuż przy otwartym 
oknie: czarną urodziwą Brzo- 
chańską z Bielska wcześniej 
od k "!"iów budziły mrówki 
złażące z łodyg na poduszkę.

Formierz lubił dowcipy i na 
całej uliczce sąsiedzi nazywali 
go „dziadkiem hop. hop“. t

Brysiowa i Rudek na trzeci 
dzień po obiedzie ujrzeli w 
głównej alei sprzątanie na we 
soło: wspólne zbieranie papier 
ków i śmieci pod orkiestrą; 
czwartego po kolacji odbyły 
się wybory rady turnusu i 
wieęzorek zapoznawczy; piąte
go w stołówce „Pokój", przed 
obiadem, medycy urządzili kon 
cert dla przodowników: potem 
przed świetlice zajochało wiel 
kie auto podóbno do PKS-o 
wych z napisem Państwowy 
Teatr Lalek „Baj Pomorski" 
w Toruniu, nazajutrz o świcie 
pojechali autobusem do Mię- 
dzyzdroiów, s‘amtąd „Dianą" 
przez Zalew do Szczecina, na- 
sepneeo wieczoru obejrzeli 
film „Statek Derbent", z rana 
zrobili sob;e na plaży zdięcia, 
po południu kibicowali elimi
nacjom siatkówki.

...Nurt żvc a wczasowego za 
bierał ich coraz pełniej, coraz 
mniej znaczącą czynił chwilę—, 
między setkami nowych ludzi i 
dziesiątkami znajomości —gdy 
matka chciala się rozpłakać, 
stojąc no raz pierwszy na brze 
gu... Tak kończył się nowy 
turnus na nowo biorący setki 
ludzi we wsnólne poznanie, we 
wspólne życie nad morzem, 
wsnólnc zabawy, wycieczki 
tańce, gry.

Dopiero co poznani niknęW 
na całe dnie gdzieś na wyciecz 
kach do Szczecina. Miedzyzdra 
jów. na Zalew, jak fala mor
ska wynurzając się znów w 
któ*"mś spacerze, na którymS 
posiłku: byli jeszcze na wyprą 
wie za stonką, pomagali w oko 
licy w żniwach ., J,udzie, z któ 
rvm’. do południa leżało sie na 
r'nży, zbierało w morze, któ
rzy — plerwszaco naszego 
dnia także zdawałoby się są po 
raz pierwszy, po. południu brali 
suchy prowiant, obdzielali naz 
adresami, żegnali wczasy, ser 
doczne żegnali nas- my. ludzie 
z którymi je spędzili, byliśmy 
c eśclą ich radości. N e chcie- 
1’śmy nigdy wzotemnie wie
rzyć. *e może sie iuż więcej 
w żyfriu nie zobaczymy.

Po raz ostatni stanąłem na 
schodku, z któreco córeczka I 
sypek nrzodownika-pocztowca 
w dz!eń mego przyiazdu żeg
nali morze — pa. pa... Nad szu 
miącym Bałtykiem roztoczyli 
się daleko pogoda.

Nie daleko masztu ratowni
czego dwaj mężczyźni o czerst
wych n’e ocalonych jeszcze 
twarzach, jakaś tęga, także 
Chyba tego samego dnia po 
raz pierwszy rozebrana kobieta 
i nie wje1'’! chłopczyk pndawa 
li sobie piłkę. Doszły jeszcze 
dwie pary, studenci i dwie 
dziewczynki. Zaczęło się koło. 
Wtedy do środka weszła mło
da, zgrabna dziewczyna. Spo
denki kąpielowe miała z mate
riał". j?«ne»o iak muślin, nrze 
noska na piersiach z żół'ej 
Wf»’ny. na srvf niehie«ka chu- 
s‘k<». z pow t a-z a tncvm s'e w 
kilka ’trpn nadrukiem POKÓJ. 
7 uśmiechom ‘onc-rkj enac się 
w rnłodvm ciele odbierała piłkę 
nn,q7yh":ot po^-wrła naiz.grab 
niei. Coraz wiecei leżących 
Pnrtnn<5:ł<i cio, coraz ’Pnl ** sto 
iacych obok wstępowali do ko 
ła — stn*zv i miną-l. *nnv. sv 
nowie, rń-ki. zhiirn «złe wciąż 
wyże! wdoĄ dnleł. d_lewC7vna 
obracała -la coraz Ą-rlyięl, tak- 
bv z każdym ndhic!om. z każ
dym wyslbrlo-n przybywało 
ieł cdi* 7 fodnonym "4mi—hem 
,ycia 7 Ąipin 'plo-a nndcy.ało rjił 
ko w^tenutacym dc koła. Cńr- 
nJcy, hutnicy, metalowcy drze 
ydar-o. ry>rlnwcv, ich żony, 
rlzippi 1r*6re dnp>rn nrzyhyły 
na brrc« t w-rosoyócze, 
Uł-ć-cy 7H ki’ka rmdz‘n odież- 
dżoli. stawni' 'eden obok dru- 
pin«n, liczyli cjr. krąg rósł, 
niahtpeka chus’ka na szyi 
d.kc—vnv nrzeaniyąła się, 
fruwota ni rlerot-ch, to no 
r-iml-miwh. to -nów uciekała 
aż ra plecy, wiatr od morza 
nodwiewł Jej zwole pn wsz.vst 
kie dreny, n- wszystkie stro
ny pisał pnzrdiT
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Pierwsza szkoła transportu 
w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3) 

jest świadomy, że pracuje dla 
siebie, dla dobra społecznego, 
może rozwinąć się ruch współ
zawodnictwa... W ustroju socja 
listycznym gdzie narzędzia pro 
dukcji są własnością społecz
ną, własnością wszystkich lu
dzi pracy, wyrasta świadomy 
stosunek do pracy" — „Współ* 
zawodnictwo wprowadza sam 
robotnik, który widzi cci 1 sens 
swej pracy, który wie, że pra
cuje dla siebie, dla swej rodzi
ny, dla swego społeczeństwa, 
dla lepszego, szczęśliwszego 
jutra eałej ludzkości" — pisze 
Henryk Doczyk, syn robotnika. 
Z wypowiedzi tych, aczkolwiek 
fragmentarycznych, widzimy 
jasno, iż nowy rocznik wyniósł 
jut ze szkoły, z domu, z zakła
du pracy świadomość dokonu
jących się przemian.

Wynika z tego, iż szkoły śred 
nie coraz lepiej .przygotowują 
młodzież do studiów wyższych. 
Nie wszystkie jednak. Niektó
re wypuszczają jeszcze matu
rzystów bez należytej troski o 
ich poziom naukowy, zamykają 
jeszcze oczy na poważne braki 
swych abiturientów w dziedzi 
nie wykształcenia. Dość jeszcze 
często występuje objaw nie
umiejętności powiązania wyu

czonych formuł z życiem. Byli 
też kandydaci, przyzwyczajeni 
do łatwizny, do operowania fra 
zesami bez zrozumienia istoty 
rzeczy. Jest jeszcze część mło
dzieży, a nawet i starszych kan 
dydatów, która nie czyta gazet. 
Oznacza to, iż ani szkoła ani 
organizacje młodzieżowe nie 
zdołały rozbudzić w nich po
trzeby czytania, ani nie uświa
domiły ich o doniosłej roli pra
sy w procesie kształtowania no 
wej świadomości.

Egzaminy wstępne na WSE 
skończyły się. Ogromna więk
szość kandydatów została przy
jęta na obrany przez siebie wy 
dział i sekcje. Nie oznacza to, 
iż można już spocząć na lau- 
rach .Wręcz przeciwnie. Dla 
przyjętych rozpocznie się nowy 
etap, okres trzyletnich studiów, 
sumiennej i rzetelnej pracy, 
która przygotuje ich do wiel
kich zadar naszego budownic 
twa. Ale młodzież dzisiejsza nie 
boi się trudu. Rozpoczyna swe 
studia z wiarą w radosną przy
szłość. Wie, jak troskliwą opie
ką otacza młodzież studiującą, 
Partia i Rząd Polski Ludowej. 
Nie obawia się też bezrobocia. 
Wie, że czekają ją wielkie za
dania pokojowego budownic
twa.

WŁADYSŁAW GÓRSKI

Tf WIADOMOŚCI
B1l ulturalne
PRZYGOTOWANIA. ZESPO 
ŁÓW ŚWIETLICOWYCH DO 
FESTIWALU SZTUK POLS 
KICH

W związku z przystąpieniem 
zespołów świetlicowych związ
ków zawodowych do Festiwalu 
Sztuk Polskich, ukazało się na 
kładem CR Z Z 15 sztuk teatral 
nyeh, opracowanych specjalnie 
dla scen świetlicowych,

Są to: W. Żółkiewskiej 
„Awans", J. Rojewskiego „Ty 
siąc walecznych", J, Wawnińs 
k;ego „Zwycięstwo". A. Tama 
„Zwykła sprawa", K. Gr?i- 
szazuńskiego „Dobru człowiek’’ 
L. Rybarskiego „W stoczni'', 
J. Żuławskiego „Gdzieś w po
wiecie’’, A. Sterna „Górnicy", 
A, Maliszewskiego „Wczoraj 
i przedwczoraj", A. Swiersz- 
czyńskiej „Odezwa na murze", 
L. Pasternaku „Trzeba buło 
iskry", Gozdawy i Stępnia 
„Wodewil warszawski", A. 
Lachowicza „Zaprzęgać koniu’’ 
St. Piotrowskiego „IV rodzin
nym domu", F. Zabłookiego 
„Firoyk w zalotach”.

W celu ułatwienia zespołom 
wystawienia sztukę fesfiwalo 
mych, CRZZ opracował instru 
koję roboczą. zaw^rająeą 
szereg wskazówek dotyczą
cych metod pracy nad tekstem, 
prób sytuacyjnych, charaktery 
zaeji, scenografii itp. Kon
spekt. tej instrukcji wyjdzie 
wkrótce z druku.

OGÓLNOPOLSKA WY STA 
W A KSIĄŻKI I l LUSTRA 
CJl

W gmachu Zachęty otwarta 
zintfała ogólnopolska wystawa 
książki i ilustracji, zorganizo
wana przez Związek Polskich 
Artystów Plastyków oraz Cen 
trulne Biuro Wystara Artysty 
eznyeh pod protektora tern Mn. 
Kultury i Sztuki S. Dybow
skiego.

W czterech salach Zachęty 
zgromadzono ponad 1.100 wy
branych pozycji z zakresu gra 
fiki książkowej ,• ihistracj/f- 
nej, wydanych. od roku 1945 
do chwili obecne'.

Szczególnie bogato repre
zentowane są: książka Ula 
dzieci — przedmiot specjalnej 
troski Min. Kultury i Sztuki 
oraz ilustracje. przekładów czo 
łouryph pozycji literatury świa 
towej, a zwłaszcza twórczości 
radzieckiej.

Obok ilustracji znajdujemy 
na wystawie inne rodzaje gra 
fiki książkowej jak okładki, 
obwoluty, przerywniki, winie
ty, ozdobne inicjały itp.

Wystawę cechuje wysoki po 
ziem artystyczny.

Korespondencja z m|s »Baiory«

DYSKUSJE TEATRALNE

Zespołowa praca
i zespołowa oJpowieJzialność

TROCHĘ aparatów filmo
wych, porzuconych w 
popłochu przez ucieka

jącego wroga, taśma potajem
nie zdobyta w Szanghaju czy 
Pekinie i przeniesiona przez 
front — oto były jedyne narzę
dzia pracy pierwszych operato
rów filmowych Chińskiej Ar
mii Ludowo - Wyzwoleńczej. 
W krwawej woinie z najazdem 
japońskim i Kuomintangiem. 
na polu walki, wiernie odtwa
rzając wielką epopeę wyzwole
nia narodu, rodził się nowy 
film chiński, który dziś zajął 
jedno z pierwszych miejsc we 
współczesnej kinematografii 
światowej.

Określając zadania chińskiej 
rewolucji kulturalnej, Mao 
Tse-tung wyznaczył zrozumia
łej, najbardziej dostępnej dla 
ludu sztuce filmowej specjalną 
rolę. W resorcie kultury i o- 
światy Centralnego Rządu 
Chińskiej Republiki Ludowej 
został wyłoniony oddzielny ko
mitet do spraw filmu z sekcja
mi: administracyjną, technicz
ną i scenariuszową. Obok tego 
powstały przedsiębiorstwa pań 
stwowe importu i eksportu fil
mów, dystrybucji oraz materia
łów technicznych. Komitet pro 
wadzi lub kontroluje działal
ność trzech wielkich ośrodków 
produkcji filmów: w Pekinie, 
Chinach północno-zachodnich 
i Szanghaju.

Produkcja doskonałych fil
mów wytwórni państwowych, 
które w ciągu ostatnich dwóch 
lat zdobyły dla kinematografii 
chińskiej wiele nagród między-
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CZAS posuwa się naprzó^. 
Niedługo dojedziemy do celu; 
Minęliśmy już Kanał Sueski, 
z którego brzegów posyłali 
nam pozdrowienia egipscy 
fellachowie i dojeżdżamy do 
Port Saidu i Adenu. Jeszcze 
dzisiaj wpływamy do Bom
baju. O godz. 10-tej rano wy
siądą na brzeg pierwsi pasa-

aktorzy, musimy się nad nimi 
poważnie zastanowić, by zejść 
z błędnej drogi.

Istnieje u nas nagminne lek
ceważenie punktualności w 
przychodzeniu na próby i spek
takle, co jest oznaką naszego 
lekceważącego stosunku do pra 
cy. Słyszy się często takie na 
przykład wypowiedzi aktorów: 
„Ach, po co już przyszłam 
(przyszedłem), kiedy mam tyle 
swoich spraw do załatwienia 
na mieście", lub: „Zęby się już 
raz skończyła ta sztuka, bo już 
mnie nudzi występowanie w 
niej".

Jaskrawym dowodem braku 
dyscypliny i odpowiedzialności 
jest nasz ostatni wyjazd do Ko 
szalina. Zaistniał tam następu
jący wypadek: na skutek prze
kładania prywatnych przyjem
ności, związanych ze spacjalną 
wycieczką dó Mielna, nad obo
wiązek pracy, spóźniliśmy się 
z zaczęciem przedstawienia o 
45 min., co jest przecież niędo 
puszczalne i karygodne w spo
łeczeństwie,* w którym obo
wiązuje socjalistyczny sto
sunek do pracy. Powinno nas 
cechować poważne traktowa
nie widza, którego przecież ma 
my wychować. Skoro żądamy 
od niego punktualności i zabra 
niamy mu wejścia na widow
nię w 5 minut po podniesieniu 
kurtyny, to przede wszystkim 
my sami musimy być punktu
alni i to obojętnie gdzie, w 
Szczecinie, czy na prowincji. 
Bo teatr, to odpowiedzialna 
placówką wychowawcza, z cze
go niestety nie wszyscy aktorzy 
zdają sobie sprawę.

Bardzo poważnym manka
mentem, który wpływa na nie
właściwą atmosferę w naszych 
teatrach jest brak zespołowej 
pracy i zespołowej odpowie
dzialności za wynik tej pracy.

W chwili, kiedy cała Polska 
dąży szybkimi krokami do od
budowy i rozbudowy wszyst
kich dziedzin życia, poprzez

Nawiązując do artykułu p.t. 
„Teatr na półobrotach", jaki 
ukazał się w ostatnim (25) 
numerze „Życia i Kultury" o 
pracy naszego teatru uważam 
za konieczne przedstawić pew
ne fakty z naszego życia, wo 
bec których my aktorzy musi
my zająć określone stanowf- 
sko.

We wspomnianym artykule 
padły ciężkie, ale trafne zarzu
ty pod adresem Teatru. My,

Ważnym czynnikiem rozk 
tu filmu chińskiego jest jego 
współpraca 2 kinematografią 
radziecką. Film chiński obficie 
korzysta z bezcennych doświad 
czeń radzieckich, Pierwsze rro- 
numentalne filmy chińskie r w 
stały przy współpracy wył t- 
nych twórców radzieckich, 
Warłamowa i Gerasimowa. W 
ciągu ostatniego roku chiń
skie studia dubbingowe opraco 
wały w języku chińskim 85 fik* 
mów radzieckich.

Nowy film chiński zawdzlę* 
cza swą siłę i wysoki artyzm, 
także bezpośredniemu związko 
wi twórców z życiem politycz
nym i społecznym. „Nie ma ■ 
r '» filmowca, ktf y by niebyt 
zarazem aktywistą społeczny n. 
Taki jest nasz styl życia I i*k 
powstają idee naszych filmó r“ 
— powiedział na konferen di 
prasowej w I<arlovych Var? :h 
Si Tung-sen, reżyser fili »u 
„Nowi bohaterowie i boi on 
terki".

Film „Świt nad żółtą rzek <* 
ukazuje m. In. scenę sądu chi o- 
pów nad obszarnikiem. „Wideie 
liśmy tę scenę w wiosce Den- 
gaj — opowiadał jeden z r<«-« 
lizatorów filmu. Ekipa na; <a 
była tak wstrząśnięta potęgą 
wymowy dokonywanego pr ss 
lud aktu wymiaru sprawied 1- 
wości, że w pierwszej eh* 111 
nie mogliśmy przystąpić do 
zdjęć". „Życie ludu — mówi 
Mao Tse-tung — jest nlesłycha 
nie żywe, bogate, potężne 1 
pięknością przewyższa wszyst* 
ko, co zostało sztucznie wy tu os 
rzone". Dlatego filmy chińskie,

ZWYCIĘSTWO 
FILM! CHIŃSKIEGO

dla których życie ludu stano* 
wi. nie wy czerpane źródło na
tchnienia, są również tak żywą 
i bogate, tak piękne.

Praktycznym sprawdzianem, 
czy droga obrana przez film 
chiński jest słuszna, było nie
spotykane powodzenie festiwa
lu filmów wyprodukowanych 
przez chińskie wytwórnie pań
stwowe. W samym Szanghaju 
filmy te obejrzało wówczas 70® 
tysięcy widzów. Festiv’al taki 
był w Chinach do niedawna nie 
do pomyślenia. W państwie o 
500-milionowej ludności było 
mniej kin, niż w Polsce, a i te 
nieliczne ekrany były opanowe 
ne przez amerykański film naj 
gorszego gatunku, lub przes 
chińskie filmy pornograficzne. 
Miliony ludności w ogóle nie 
znały kina, wśród innych — 
sztuka filmowa nie cieszyła się 
dobrą sławą ani zainteresowa
niem. Dopiero chiński film lu
dowy przemówił do mas, dopie
ro on wzbudził falę entuzjazmu 
dla nowoodkrytego piękna „ru
chomych cieni" — jak nazywa
ją film wszystkie ludy Wscho
du. „Film chiński — pisał dwu
tygodnik filmowy „Dashung* 
— przemawia bezpośrednio do 
ludu, oddając ludowi to wszyrt 
ko co odeń zaczerpnął, w no
wej, prostej, wzruszającej for
mie".

Obecnie w Chinach jest już 
700 kin stałych i 700 kin obja
zdowych. Państwo szkoli dal
szych 1.800 operatorów dla no 
wych kin, przeznaczonych 
głównie dla wsi.

Film staje się coraz bardziej 
popularną sztuką, prawdziwie 
ukochaną przez naród. Jest to 
mocna i pewna podstawa d.a 
dalszego, jeszcze wspanialszego 
rozwoju i rozkwitu filmu chiń
skiego, który wyzwolenie Chin 
w dwa lata zaledwie wyniosło 
do godności sztuki narodowej

Barbara Olszewskr

STATEK POKOJU
nym i Oceanie Indyjskim do 
70 stopni C. Praca w takich 
warunkach nie jest łatwa. 
Ludzie ociekają potem i po 
kilku godzinach pracy są pra 
wic zupełnie wyczerpani. Ale 
załoga nie poddaje się łatwo 
tropikalnemu słońcu i skru
pulatnie wykonuje wszystkie 
swoje zadania.

W czasie naszego postoju w 
Bombaju przybyła na statek 
delegacja Indyjskiego Komi
tetu Obrońców Pokoju. Dele
gaci wręczyli kapitanowi sta
tku. Janowi Ćwiklińskiemu 
piękny niebieski sztandar 
ozdobiony gołębiami pokoju i 
następującym napisem: „M-S 
„Batoremu” — statkowi poko 
Ju — Komitet Obrońców Po
koju w Bombaju". Ten epizod 
charakteryzuje najlepiej rolę 
„Batorego” na nowootwartej 
linii. Statek nasz, który cumu 
je dziś przy nabrzeżach oo’- 
tów dalekich krajów, witamy 
jest wszędzie jako Statek Po
koju, przybywający z wolne
go kraju.

W Kanale Sueskim robo
tnik, pracujący w skwarze 
słońca przy umocnieniach 
nabrzeży, pozdrawia nas Drży 
jaznym okrzykiem. W Adenie 
robotnicy dźwigający na bar
kach i głowie węgiel na 
angielski statek (Aden mimo, 
że jest dużym portem, nie 
posiada ani jednego dźwigu) 
witali białego „Batorego” ze 
szczerą radością. W Bombaju 
czarny chłopiec proszący zalo 
gę o butelkę wody (woda 
słodka 1 zimna to luksus dla 
wielu mieszkańców kolonii 
angielskich) — pyta szeptem: 
„Widzieliście Stalina — ojca 
świata?!’

Wszędzie witają nas przyja 
zne uśmiechy, wiele uśmie
chów.

MARIA DĄBROWSKA 
M-S „Batory"

sprawiła, że już od pierwsze
go rejsu na nowej linii — 
Gdynia • Southampton - Gib 
raltar - Suez - Bombaj - Ka- 
rachi — „Batory" staje się 
sławny, zdobył renomą najle
pszego statku.

Praca załogi „Batorego” na 
nowej linii jest ciężka. Dziś 
w maszynowni na termo
metrze, wiszącym przy wej
ściu, a więc w najchłodniej
szym miejscu hali maszyn, 
słupek rtęci zatrzymał się oa 
wysokości 52 stopni C. Tempe 
rątura w kuchniach i pralni 
dochodziła na Morzu Czerwo

Mimo 65 stopni C w maszynowni „Batorego" zetempo 
wice Stanisław Bernisz nie opuszcza odpowiedzialnego 
posterunku.

żerowie, przewiezieni przez 
m—s „Batory” z Europy do 
Indii. Jest ich dużo, praw;e 
tylu, ilu może pomieścić nasz 
statek. Już żegnają się, uśmie 
chnięci i bardzo serdeczni, z 
kapitanem i przedstawiciela
mi załogi. Padają liczne po
dziękowania. — „Nigdy je
szcze nie spotkałam podobnie 
miłej atmosfery na statku, 
mimo, że podróżuję bardzo 
wiele” — stwierdza jedna z 
pasażerek, Palmira Alibar. 
„Zaraz po przybyciu do domu 
muszę zamówić miejsce dla 
mojej bratowej, która za trzy

miesiące odbędzie podróż do 
Europy”. — „Obawiam się, 
że wkrótce nie będziecie już 
przyjmować zgłoszeń z powo
du nadmiaru posażerów” —- 
dodaje stary doktór Akisz z 
Bombaju.

Pojutrze reszta posażerów 
opuści nasz statek w Karachi, 
końcowym porcie podróży. 
Zdaliśmy więc egzamin. Pra
ca i postawa naszej załogi

szeroko stosowane współza
wodnictwo i przekraczanie 
norm, w naszym stosunku do 
pracy przejawia się wyraźny 
oportunizm.

Dlaczego nie bierzemy przy
kładu z pracy artystów radziec 
kich, o których grze decyduje 
cały zespół pracujący z zami
łowaniem 1 poczuciem obo
wiązku; dlaczego u nas pry
watne animozje czy wygórowa
ne ambicje przeszkadzają w 
normalnej pracy zespołu i szko 
dzą dobru teatru? Dlaczego 
w wielu wypadkach nie żabie- i 
ra ją głosu ci z kolegów i kole- j 
żanek, którzy z racji swego i 
długoletniego doświadczenia i 
mogliby przyczynić się do roz- i 
wiązania wielu trudności w i 
teatrze (właściwy dobór reper- i 
tuaru, kolektywne omawianie! 
interpretacji ról Itd.)? Dlacze-i 
go tylko jednostki decydują o i 
tych sprawach, a nie cały ko-! 
lektyw?

Innym bardzo ważnym zagad j 
nieniem jest troska o dobro = 
personelu technicznego, który! 
pracuje z pełnym poświęcę-1 
niem ale bez jakiegokolwiek | 
uznania ze strony kierowni- j 
ctwa. (brak premii, dyplomów = 
uznania za wydajną pracę.) |

Wydaje mi się, że należy | 
ostatecznie skończyć z tymi | 
wszystkimi bardzo poważnymi | 
brakami. Niech nie będzie | 
więcej powodu do pisania o nas | 
w prasie artykułów w rodzaju | 
ostatniego „Teatru na półobro- i 
tach".

W myśl wskazówek Prezy- | 
denta tow. Bieruta starajmy! 
się wszyscy włączyć w pełny | 
nurt powszechnej walki o po- | 
kój, poprzez sumienne wyko-1 
nywanie swoich obowiązków. | 

Bo teatr w nowym socjali- = 
stycznym społeczeństwie ma = 
ważne zadanie kulturalne i o- 1 
światowe, bierze udział w two- I 
rżeniu nowego człowieka i no- 1 
wej epoki.

maria Kalinowska! 
aktorka teatrów szczecińskich =

i narodowych, oraz filmów spół- 
idzielczych i prywatnych osią- 
| ga rozmiary dotychczas w Chi- 
| nach nieznane. W ciągu ostat- 
| niego roku zrealizowano 76 fil- 
|mów fabularnych, 19 dokumen- 
I tarnych i 62 kroniki filmowe. 
| Młodych filmowców chiń- 
sskich wychowała przede wszyst 
| kim armia Mao Tse-tunga. Pod 
jczas wojny wyzwoleńczej w 
i każdej dywizji powstała ekipa 
i kulturalno - oświatowa, która 
: wydawała dziennik dywizyjny 
ę i prowadziła chór, teatr, posia- 
i dała swoją grupę filmowców. 
| Z takiej właśnie ekipy pocho- 
: dżin Sang Sua-senp reżyser 
^wzruszającego filmu „Dziew- 
ozyna z białymi włosami", wy
różnionego w Karlovych Va- 
rach.

Jednym z postępowych fil
mowców starszego pokolenia 
jest np. reżyser Sun Yu, 
wielki przyjaciel Polski, który 
wśród pamiątek młodości prze
chowuje zeszyt ze starannie 
przepisaną sztuką o Tadeuszu 
Kościuszce.

Wspaniały rozkwit chińskiej 
sztuki filmowej — dawniej u- 
bogiej zarówno ilościowo jak 
treściowo, nieznanej poza gra
nicami Chin i prawie w sa
mych Chinach, której obecny 
wkład w kinematografię świa
tową cała postępowa krytyka 
międzynarodowa stawia na 
drugim miejscu tuż za nieprze- 
ścignionym filmem radzieckim 
— jest wynikiem nie tylko do
brych warunków materialnych 
i organizacyjnych kinemato
grafii Chin wyzwolonych oraz 
swobodnego rozwoju świeżych, 
młodych talentów artystów lu
dowych. Zasadnicza przyczy
na tego rozkwitu tkwi w moc
nym, sprecyzowanym funda
mencie ideologicznym nowej 
sztuki chińskiej. Siła oddziały
wania współczesnego filmu 
chińskiego polega na jego re
wolucyjnej treści, wyrażonej 
przez ludowych artystów w lu
dowej, narodowej formie.

Stena z filmu „Córki Chin".
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W człowieku główna ludzka cecha 
jest ta, że człowiek się uśmiecha, 
że cenę zna dobrego żartu, 
że lubi pośmiać się po prostu.

/
Wytrwałym trudem, wolą twarć 
dziś wykuwamy dzień radosny, 
któremu obcy będzie smutek.

A ten, co atom w łapie trzyma, 
na Wschód świat dzieląc i na Zachód, 
nie zna co uśmiech. Wściekły grymas 
wykręca gębę mu ze strachu.
Pojął: nie żart to, lecz na serio 
świat dawno przestał już być prerią.

Nie zna co uśmiech i spekulant, 
choć on amator żartów tłustych. 
Koncept ostatnio mu okulał, 
trwoga po śmiechu przyszła pustym.
Pół żartem kradł, pół serio kradł, 
za całość się dorobił krat.

Za biurkiem tępo tkwi rozparty, 
gromiąc petentów, biurokrata: 
„Tutaj nie miejsce jest na żarty!.- 
Pan przyjdzie za dwa lata!**...
Pół serio to? pół żart to był? 
Nie — to jest jego pracy styk

Dywersant, szpieg i wszelki szkodnik 
nie zna co uśmiech. On rechocze, 
sycząc: „Świat potrwa trzy tygodnie! “ 
Tak, — świat pieniądza i przemocy. 
Bijmy rozumnych żartów serią 
W zło, by wytępić je na serio.

Zna dzisiaj człowiek śmiechu wartość 
i słyszeć jego dźwięczny głos chce. 
Wie, że pół serio i pół żartem, 
to razem — satyryczpe ostrze.

Co STARE bite jest na głowę 
przez śmiech, wyzwalający NOWE.

Gmina Sądów do dnia 20 bm. nie zakontrak
towała ani jednej sztuki żywca.

— Czy to chrząkają tak zakontraktowane 
świnki?

— Nie to chrapią tak śpiący delegat gminny 
CUS i kierownicy grup producentów.

Na straży dolarowej konstytucji
W bieżącym roku „Dzień 

Konstytucji" w USA dał oka
zję prezydentowi Trumanowi 
do wygłoszenia w Waszyngto
nie kolejnej mowy. W mowie 
tej niepohamowana chełpli
wość idzie w parze z niepoha
mowanym rozdrażnieniem.

„W Ameryce żywi nie mają nic do gadania; pra
wo do głosu mają tylko umarli**.

MARK TWAIN

OBYWATEL majster, 
członek spółdzielni 

szewców i cholewkarzy 
w Dębnie, ponuro spo
glądał na ścianę. Powo-J 
du do smutku nie było. 
Wprost przeciwnie —< 
robota szła że aż miło- 
Zelóweczki zdzierały się 
przepisowo co dwa ty
godnie, a nieraz i prę
dzej, klienci chcąc nie 
chąc przewijali się przez 
warsztat niekończącym 
się sznurem. To samo 
bowiem działo się i z fle
kami. Branzle jeszcze się 
jako tako trzymały, ale 
nie było w tym już ni
czyjej winy. W każdym 
raziff ruch w interesie 
był. I rzecz zrozumiała 
nie to było przyczyną po 
nurego nastroju maj
stra.

Chodziło o co innnego. 

Cóż bowiem znaczyły ja 
kies tam marne zelówki 
czy fleki, kiedy on ma
rzył o prawdziwej — 
np. damskiej pasowej ro 
bocie, lub też czymś po
dobnym — o robocie, w 
której można by było w 
pełni artystycznie . się 
wyżyć. A tu nic i nic.

Ponure rozmyślania 
majstra przerwało wej
ście klienta. Jak się już 
z pierwszych słów oka
zało. ob. Doredas, prze
wodniczący Rady Rolnej 
w Przyjezierzu nie 
chciał obstałować „dam
skiej pasowej roboty", 
tylko zwykłe chromowe 
buty, ale ob. majster po 
godził się wkrótce z tym, 
że rzeczywistość nigdy 
nie osiąga szczytów ma
rzeń. Zawsze to bądź co 
bądź lepsze, jak te ze
lówki.

Majster pieścił i ho
łubił chromowe buty no 
wego klienta. Włożył w 
nie całą siłę swego szew 
skiego natchnienia, ale 
gdy przyszło do rachun
ku zaczął myśleć bar
dziej trzeźwymi katego
riami. Bądź co bądź 
klient powinien się li
czyć z tym, że zelówecz
ki przez ten czas nie 
„odchodziły". Drzeć to 
się darły nadal w szyb
kim tempie, ale mniej 
było czasu żeby się nimi 
zająć. Zelówki to dobry 
interes i spółdzielnia nie 
może być przez to 
„stratna". I ob. majster 
— członek spółdzielni 
postanowił aprawiedli- 
wie uwzględnić ten mo
ment w rachunku.

Lekko przygryzając ze 
wzruszenia język i mar
szcząc czoło — wolno, z 
rozmysłem pisał:

Tu stary fachowiec 
zawahał się...

— A może by tak do
dać z 5 proc, na płyn

ność kadr, albo na brak 
mechanizacji.

Nie miał jednak abso
lutnej pewności, że tak 
będzie dobrze. Co inne
go „rabat", czy „hurt". 
To wiadomo — wszyscy 
dodają. I artysta - kalku 
lator ostatecznie zdecy
dował: wystarczy. Pod
kreślił słupek cyfr po
ziomą linią i podsumo
wał myląc się wspania
łomyślnie o 20 zł —• 
477 zł 61 gr.

I wszystko było by w 
porządku, gdyby nie

okropne sny szczęśliwe
go właściciela chromo
wych butów. Co noc wi
dzi olbrzyrdi kocioł, w 
którym warzy się jakaś 
piekielna mieszanina. 
Do kotła ktoś wpycha 
połamaną lokomotywę, 
klatkę z kanarkiem i in
ne drobne detale i hur
ty. A z boku przez o- 
twarty kranik strugą le
ją się czarne, chromowe 
buty i pantofle.

Nie dziwmy się więc, 
że szczęśliwy właściciel 
budzi się co dzień z o- 
krzykiem: „do ciasnej... 
cholewy z takimi cho
lewkarzami!"

Aut.
(wg. korespondencji

St. L. z Dębna)

W gminie Swobnica powiat gryfiński zamiast 
wagonów pod zboże kolej podstawiła... węglarki.

„Przeprasam zem tu wiózł, myślołem ze tu 
apteka, a tu śklorz".

Polowanie na dzika
czyli

Historyjka bez słów o przygodzie 
delegata gminnego CUS z Żarnowa, 
Iktóry zamiast zajmować się kontrak
tacją chodził na polowanie.

zużycie surow-
ca zł 192,99

robocizna 96,00
koszty handlo

we Ti 53,20
świadczenia

socjalne ii 25,94
rabat 10 proc. ii ' 34,81
zysk 5 proc. ii 19,15
hurt 7 proc. u 28,15
detal 11 proc n 47,37



Organizacje partyjne
analizują plan przemysłowo-finansowy

M|s »Elbląg« dogania plan

wicie, uprawnienie do kontroli 
całokształtu działalności przed 
siębiorstwa. Należyte wykona
nie tego "zadania zależy w peł
ni od tego, jak organizacje par 
tyjne wykorzystają to upraw
nienie, jak będą nie tylko wni 
kać w szczegóły produkcyjne 
i poszczególne elementy pla
nu, ale i jak potrafią go uzu
pełnić, wnieść odpowiednie 
zmiany i poprawki, ujawnić 
wszystkie nie wykorzystane re 
zerwy, wskazać na trudności 
hamujące wykonywanie pla
nów, a przede wszystkim po
prowadzić masową, polityczną, 
wyjaśniającą pracę wśród za
łogi, by nie tylko doprowa
dzić do każdego wydziału, bry 
gady i knźdego robotnika wy
tyczne planu gospodarczego, 
ale i pobudzić twórczą inicja
tywę w kierunku kolektywne
go jego opracowania i przyję 
cia za wytyczną działania dla 
wszystkich.

TVT asz program gospodarczy 
-*■’ jest równocześnie progra
mem politycznym, nasz Plan 
6-letnj jest nie tylko planem’ 
przebudowy gospodarczej, ale 
także planem budowy podstaw 
socjalizmu w naszym kraju. 
Analiza planu dokonywana na 
egzekutywach komitetów za

kładowych z udziałem aktywu 
partyjnego i gospodarczego nie 

może zatym ograniczyć się do 
suchego omawiania samych 
cyfr i spraw produkcyjno- 
technicznych, ale musi jej to
warzyszyć szeroka praca we- 
icnątrzpartyjna we wszystkich 
ogniwach organizacyjnych oraz 
masowa polityczna prac" człon 
ków partii z bezpartyjnymi. 
Analizą planu nie może zajmo 
wać się wyłącznie Komitet 
Zakładowy. Musi n’m zająć 
się cała organizacja partyjna, 
organizacje oddziałowe, grupy 
partyjne, agitatorzy i prelegep 
ci. Zebrania organizacji oddzia 
łowych, grup partyjnych i ągi 
tatorów winny poprzedzać od
działowe i odcinkowe narady 
wytwórcze, poświęcone omó-

“p ODOBNIE jak w całym 
-1 kraju organizacje partyjne 
w zakładach przemysłowych 
naszego województwa wstąpi
ły w okres szczególnie ważnej 
i trudnej pracy — analizy pro 
jektu planu przcmysłowo-tech 
niczno-finansotcego na rok 
1952. Po raz pierwszy komite
ty partyjne, zakładowe i fabry 
czne, podstawowe i oddziałowe 
organizacje oraz grupy partyj
ne, wszyscy członkowie partii 
na posiedzeniach egzekutyw i 
zebraniach ogólnych będą oma 
wiać szczegółowo wielkie zada 
nia produkcyjne w roku przy 
szłym, od których wykonania 
zależy realizacja III roku na
szej wielkiej 6-latki, planu bu 
dowy podstaw socjalizmu w 
naszym kraju, utrwalenia nie 
podległości Polski i pokoju w 
świecie. Świadczy to o rozsze
rzeniu kręgu zainteresowań i 
działalności naszych organiza
cji partyjnych, o coraz głęb
szym wnikaniu w ekonomikę 
zakładu, o coraz szerszym wy
korzystaniu nowych, w'elkich 
uprawnień, jakie organizacjom 
w większych zakładach pro
dukcyjnych nadało VI Plenum 
KC naszej Partii — a miano-

GDY ROŚNIE 
ŚWIADOMOŚĆ 

IDEOLOGICZNA — 
ROSNĄ SUKCESY 

ZAŁOGI
Osiągnięcia i sukcesy m/s 

„Elbląg" są rezultatem stóle 
rosnącej świadomości ideolo
gicznej załogi statku, zdoby
wanej na systematycznie pro 
wadzonym przez organizację 
partyjną szkoleniu ideologicz
nym. w którym biora udział 
również bezpartyjni. To wła
śnie świadomość ideologiczna 
zdobyta na kursach szkolenia 
partyjnego kierowała załogą 
m/s „Elbląg" wtedy, gdy pierw 
sza ze wszystkich jednostek 
PŻM przejęła swój statek pod 
socjalistyczną opiekę, ta wła
śnie stale rosnąca świadomość 
ideologiczna kieruje bosma
nem tow. Kubachem i przo
downikiem pracy na pokła
dzie, st. marynarzem Florcza
kiem. gdv cierpliwie i nieu
stannie doszkalają zawodowo 
młodszych kolegów. To wła
śnie głębokie poczucie odpo
wiedzialności za statek wpaja 
ne załodze przez wykładow
ców szkolenia partyjnego skło 
niło tow. Wojtkiewicza, by nie 
zeszedł ze statku, bo trzeba by 
ło pomóc w przeholowywaniu 
go na inne nabrzeże, pomimo, 
że Wojtkiewicz miał już kar
tę urlopowa w kieszeni.

— Wszystkie sukcesy załogi 
naszego statku mamy do zaw
dzięczenia naszej organizacji 
partyjnej, która coraz umie
jętniej kieruje życiem polit.ycz 
nym naszego statku — stwier 
dza z głębekim przekonaniem 
tow. Kubach. Nie tylko proto 
kółv z zebrań ogólnych i po
siedzeń egzekutywy potwier
dzają jego słowa — potwier
dzają je również fakty. To 
przecież organizacja partyjna 
pomogła załodze „Elbląga" w 
przełamaniu u towarzyszy z 
Żeglugi niechęci do dostarcza
nia na statek tzw. sztauplanu 
już w Świnoujściu, aby zało
ga była powiadomiona gdzie, 
kiedy i na jakim nabrzeżu sta 
tek będzie rozładowywany 1 mo 
gła się do tego przygotować 
oraz żeby statek ze swej stro-

Ms „Elbląg" jest liniowcem 
— pływa na otwartej niedaw
no regularnej linii łączącej 
porty Szczecin, Le Havre i 
Londyn. Już samo słowo „re
gularna linia" mówi o tym, 
żc najważniejszą rzeczą dla za 
łogi tego pięknego motorow
ca jest terminowe wchodze
nie do portów, gdzie „Elbląg" 
ma stałe, zarezerwowane miej 
sce postoju. Spóźnienie rejsu 
może pociągnąć za sobą przy
kre konsekwencje — brak 
miejsca pod wyładunek i zała 
dunek oraz związana z tym po 
ważna stratę czasu, nie mó
wiąc już o zniechęceniu firm 
i przedsiębiorstw korzystają
cych z usług statku.

„CHODZIMY JAK 
ZEGAREK"

Wprawdzie na skutek niedo 
starczenia, zw’aszcza w po
czątkach roku, zaplanowanych 
do przewozu towarów tranzy
towych „Elbląg" wykonał 
plan operatywny za 8 miesię
cy tvlko w 87 proc, w tonach, 
w 95 proc, w tono-milach i w 
140 proc, we wpływach, jed
nak wziąwszy pod uwagę 
wspomniane już trudności o- 
biektvwne oraz to, że statek 
chodzi na nowcotwartej i ma 
ło leszcze znanei linii, należy 
stwierdzić, żę załoga m/s „El
bląg" pracuje dobrze i ma po 
ważne osiągnięcia w walce o 
regularne p^ebiegi statku, w 
walca 0 obniżkę kosztów wła- 
snyćh.

— W początkowym okresie 
eksnloatącti statek miał prze
stoje nie tvll"> - powodu bra
ku towarów. Wiele czasu traci 
liśmy na bezproduktywnych 
postoiinh «t"»’ru w stoczniach. 
W o cole wiele rzcczv u nas 
szM'ankcw’ło — mówi starszy 
oficer, tow. Antoni Gmitro- 
wicz. — OtMpio w'ele s'e 
zmlenPo, śf"łek zaczyna doga 
niać nlan. Na skn*o1' prowa- 
dzonero systematycznie szkole 
nia zawodowego załoga nabra 
ła takioi wnrawy. że możemy 
pozwolić sobie na poważne 
przedłużanie planowego po- 
otoin w portach, żeby zabrać 
opóźniony ładunek i mimo to 
dr trzeć do miejsca przeznaczę 
nia na czas.. Ociywiście wyma

ga to pomocy całej załogi 
przy sztauowaniu ładunku, 
zwiększenia wysiłku załogi po 
kładowej przy zakrywaniu lu 
ków i porządkowaniu pokła
du. Również motorzyści mu
szą się „dobrze kręcić" koło 
silników, by „wydusić" z nich 
więcej obrotów. Ale nikt z 
nas nie odmówi dodatkowego 
wysiłku, bo każdemu zależy 
nt tym, by statek mimo wszy
stkich trudności wykonał rocz 
ny plan przewozów jeżeli nie 
z nadwyżką, to przynajmniej 
w 100 proc.

— Obecnie statek „chodzi 
regularnie jak zegarek" i nie 
ma żadnych opóźnień. Wręcz 
przeciwnie, często przyspie
szamy podróż do Szczecina, a- 
by w czasie postoju mieć wię
cej czasu na przeprowadzenie 
drobnych remontów i dokład
ne przeirzenie urządzeń i ma
szyn, które załoga przejęła 
pod socjalistyczną opiekę — 
dodaje oficer KO tow. Ciszew 
ski.
NA KRAJOWYM PALIWIE 

SILNIKI PRACUJĄ LEPIEJ 
1 OSZCZĘDNIEJ

Najpoważniejsza pozycja w 
walce o obniżkę kosztów wła
snych zajmuje na m/s „El
bląg" załoga maszynowni, któ 
ra zerwała z oportunistyczną 
tradycją używania przez mo
torowce tylko ropy produkcji 
zagranicznej.

— Pierwszy rejs na krajo
wej ropie przekonał nas osta
tecznie. Zamiast przewidzia
nych normą 5,8 ton na dobę, 
zużywa!'śmy od 4.8 tony do 5.2 
tony i co najważniejsze — ply 
neliśmy szybciej. Jak zainsta
lujemy jeszcze dodatkowe fil
try' powietrzne, wykonane w 
n odręcznym warsatarie na stat 
ku według pomysłu dawnego 
motorzysty, a obecnie asyslen 
ta mechanika, oh. Józefa Kla
sy — oszczędność paliwa bę
dzie Jeszcze większa, a ilość 
obrotów na pewno wyrośnie 
jeszcze hardziej. Obecnie czy
nimy próby w stosowaniu do

ny już ze Świnoujścia infor
mował Szczecin jakie towary 
przywozi 1 w jaki sposób są 
rozmieszczone w lukach, co u- 
łatwia robotnikom na nabrze
żach odpowiednie przygotowa 
nie się do wyładunku.

To przecież na zebraniu o- 
gólnym w dniu 15. 8. br. omó
wiono i przedyskutowano spra 
wę zakupywania materiałów 
i artykułów niezbędnych do 
eksploatacji statków, w mia
rę możliwości, tylko w kraju, 
a na zebraniu w dn. 28. 8. br. 
sprawę dalszej obniżki kosz
tów własnych i takiego rozpla 
nowania pracy załogi, aby wy 
eliminować nadgodziny. Oma 
wiano nawet sprawę przyspie 
szenia obrotów windy ładun
kowej. której niedomagania 
w poważnym stopniu hamują 
pracę załogi pokładowej. To 
przecież na posiedzeniu egze
kutywy w dniu 8. 9 br. omó
wiono sprawę uaktywnienia 
Rady Technicznej i przyspie
szenia wvpisywania metryk 
na wszystkie pozostałe urzą
dzenia przyjęte pod socjali
styczna opiekę przez załogę.

ORGANIZACJA 
PARTYJNĄ POMAGA

Większość załogi maszlynow 
ni — to bezpartyjni. Gdy ich 
jednak zapytać co robią, gdy 
nie mogą sobie z czymś pora
dzić. odpowiadają bez namy
słu: „Idziemy do organizacji 
partyjnej. Jeszcze nie było wy 
padku. żeby nam odmówili po 
mocy, żeby nam nie pomogli". 
Taka odpowiedź nie wymaga 
komentarzy.

Organizacja partyjna na 
m/s „Elbląg" zajmuje się nie 
tylko szkoleniem ideologicz
nym i sprawami gospodarczy
mi. Towarzysze z egzekutywy 
zajmuja się pracą związkową, 
zna idu la czas na pracę z ko
łem TPPR. bywaja również 
na zebraniach organizacji zet- 
empowskiej. która na „Elblą
gu" jest rzeczywiście pierw
szym pomocnikiem organiza
cji. partyjnej. Ta troska orga
nizacji partyinel o wszystkie 
żywotne anrawy na statku 
jest gwarancją, że załogą „El
bląga", mimo niewątpliwych 
trudności dogoni wkońcu rocz 
ny plan przewozów.

Z- DMOCHOWSKI

Ale niektóre komitety zakłado 
we już na wstępie nie zdołały 
ustrzec się od pewnych błę
dów, Tak np. Komitet Zakła
dowy przy Szczecińskich Zakła 
dach Włókien Sztucznych na 
swym posiedzeniu ograniczył 
się do suchego omówienia pro 
jektu planu przedstawionego 
przez dyrekcję i podjął uchwa 
łę o odbyciu narady wytwór
czej z pominięciem oddziało
wych organizacji i grup par
tyjnych. Na zebraniu tym nie 
omówiono należycie zadań or
ganizacji partyjnej, związa
nych z analizą planu, zamie
niając w ten sposób posiedze
nie partyjne na naradę tech
niczną. W ZPS zamiast omó
wić naprzód to zagadnienie 
na posiedzeniu egzekutywy z 
udziałem akywu — zebrano 
ponad 100 towarzyszy i mówlo 
no ogólnikowo o zadaniach 
produkcyjnych na rok 1952, 
n:e wiążąc ich podobnie jak w 
SZWS z zadaniami partyjno- 
politycznej pracy, nje dając 
żadnych wytycznych dla orga
nizacji. oddziałowych ani grup 
partyjnych. W ten sposób po
siedzenie egzekutywy przybra 
ło charakter narady wytwór
czej i nie przysporzyło wiele 
pożytku organizacji portowej.

Błędów tych należy unikać. 
Tyll^u wnikliwa analiza pla
nu dokonana przez wszystkie 
ogniwa organizacji partyjnej, 
a następnie szeroka jego popu 
laryzacja wśród załogi, powią
zanie pracy nad omówieniem 
zadań produkcyjnych z pracą 
polityczno-uświadamiaiącą da 
dobre wyniki. Sprawa polega 
na tvm, by „każdy członek 
partii nie tylko sam rozumiał 
te zadania, ale. żeby umiał 
oddziaływać na swo<e środowi 
sko społeczne, rta swoich bef- 
partyjnych współtowarzyszy i 
wciągnąć ich do pracy nad 
realizacją łych zadań na tym 
odcinku, na k'órym tkwi, lub 
które może uaktywnić, pobu
dzić, zmobilizować". (Bierut).

J. FRANECKI

boty żeby w polu ani jednego! 
nie brakowało.”

Gdy inni już śpią, w okn e 
Stanisława Janowskiego pali 
się jeszcze światło. Opracowuje 

pro ekt planu pracy d.a 
Kola ZMP. „Jego" koło musi, 
dobrze pracować...

Stanisław Janowski, aktyw 
sta ZMP z powiatu bialogai .z 
kiego jest dziś także słucha
czem Uniwersyteckich Studi' v 
Przygotowawczych w Oliw' s. 
Do teczki z napisem ,USP” w 
Zarządzie Wojewódzkim Zł P 
w Koszalinie przybył jeszi/e 
jeden list, w którym autor — 
Stanisław Janowski z gminy 
Tychowo dziękuje Partii, Rzą
dowi i organizacji ZMP-ow« 
skiej za możność nauki,

STANISŁAW ZABIELSKI ' 
WYRWANY

Z RĄK WYZYSKIWACZA ' 
PRZEZ ZMP STUDIUJE ą 
NA KOSZT PAŃSTWA

Vł ROCZNE duszne wnętrd 
piekarni prywatnej

Stupsku. Z otwartego pieca b'i 
cha żar. Bochenek po boche 
ku wkłada do pieca chleb miot 
dy piekarz Stanisław Zabielski

W czasie kontroli warunków 
pracy młodzieży w prywatnych 
warsztatach rzemieślniczych 
stwierdzono okropne warunki 
bytowe, w jakich znajdował 
się Stanisław Zabielski. Dzię’-I 
pomocv ZMP otrzymał on pra 
cę w piekarni Pśś w Mielnie. 
Jego postępowanie I uczcw/a 
praca zjednały mu uznanie u 
przełożonych 1 szacunek u ko
legów

Gdy rozpoczęły się zapisy 
na Uniwersyteckie Studia Przy 
gotowawcze, zgłosił się bez na 
mysłu. Zobaczymy go 1 paź
dziernika skupionego, słuchają 
cego pierwszego w swym życiu 
wykładu uniwersyteckiego.

WIĘCEJ 
ZAINTERESOWANIA 

ZE STRONY ORGANIZACJI 
MASOWYCH

P przodujących robotnikowi 
x chłopów takich jak Dutk ę 

wicz, Janowski i Zabielski po
szło z naszego województwa 
na Uniwersyteckie Studia Przy 
gotowawcze Liczba ta jest sto 
sunkowo mała, bo Zarząd Wo
jewódzki w Koszalinie dyspo
nował trzystu miejscami.

Trzeba z tego wyciągnąć od 
powjednie wnioski. Jakie były 
przyczyny, ze nie zostały wyko 
rzystane wszystkie miejsca, 
przydzielone dla naszego wo
jewództwa?

Zarząd Wojewódzki ZMP 
pracował w osamotnieniu. Nie 
interesował się lak przeprowa
dzają werbunek na USP orga
nizacje masowe Dość wspo
mnieć, że Liga Kobiet nie zgo 
sita ani iednei kandydatki, a 
Okręgowa Rada ^wązków Za
wodowych zgłosiła tylko 
dwóch i to pracowników 
ORZZ. Zarządy okręgowe 
związków branżowych nawet 
nie odpowiadały na pisma wy’ 
syłan? ćc nich •»' tej sprawia.

Również r !ek’óro zarząd / po 
wiato i '- ZMD niewłaściwie ro 
deszły do tei sprawy. Np po
wiaty Miastko. Bvtów. Człu
chów zbyt późno rozpoczęły 
werbunek Powiat kołobrzeeki 
przysłał podania i życiorysy 
kandydatów bez potrzeonych 
załączników. W wynik 1 tego 32 
podania dotychczas nie mogły 
być rozpatrzone.

Błędy tegoroczne nie mogą 
się powtórzyć Związki zawo
dowe Związek wimOrmmOCy 
Chłopskiej i Liga Kobiet mają 
— poza organizacją zettmpow 
ską —- największy wpływ na 
młodzież robotnicza ' chłopską.

Powinny .me wziąć sze-oki 
udział w akcji werbunkowej 
na przyszły rolę studiów ! już 
dziś przygotowywać kan
dydatów. Akcja werbunków 
na USP nie kończy sie bowfem 
z początkiem roku akademic
kiego, lecz dalej trwa.

Z STAN.

silników tylko oliwy krajo
wej produkcji, które na pew
no nam się udadzą — oświad
cza II mechanik ob. Sikora.

ZAŁOGA MASZYNOWNI 
WALCZY

Z MARNOTRAWSTWEM

Najważniejszym jednak o- 
siągnięciem maszynowni są ra 
cionalizatorskie usprawnienia 
urządzeń smarowniczych, po
zwala łące na olbrzymie osz
czędności oliwy maszynowej. 
Silniki „Elbląga" miały taką 
konstrukcję, że oliwa smaru
jąca przekładnię była ąilnie 
rozrzucana przez tryby i ucie
kała do tzw. zenzy tak, że trze 
ba było stule uzupełniać jej 
stan. W ciągu jednego rejsu 
dolewano prz.eciętnie 2 becz
ki oliwy. Podobnie przedsta
wiała się sytuacja z oliwą ze 
starterów, która spływała sta
le po głowicy do zenzy.

— Nie mogliśmy pozwolić 
na takie marnotrawstwo. My- 
śleliśmy długo, aż „wykombi
nowaliśmy", że na wały prze
kładni założymy specjalne koł 
nierze filcowe, a spływająca 
oliwę ze starterów skierujemy 
przy pomocy specjalnych, kil
ku większych i kilkunastu 
mniejszych, rur odprowadza
jących, z powrotem do zbior
ników — opowiada tow. Jó
zef Klasa. A III mechanik do- 
daje:

Napracowaliśmy się uczci
wie, lecz trud sowicie się o- 
placił. Trzy beczki oliwy za
oszczędzone na każdym rejsie 
— to przecież coś znaczy!

Na „Elblągu" nie tylko za
łoga maszynowni oszczędza. 
Załoga pokładowa ma na swo
im koncie wiele kilogramów 
zaoszczędzonej farby, lin. itp., 
a załoga hotelowa oszczędza 
również ropę, którą opalana 
jest kuchnia.

— Drobne wprawdzie to osz 
czędności. ale „ziarnko do 
ziarnka...*" — mówi przodow
nik pracv załogi hotelowej Jó 
z.ef Kaeparon.

p RjOSZĘ o skierowanie 
mnie na Uniwersyteckie 

Studia Przygotowawcze. Prag- 
,nę przez swą naukę powięk
szyć kadry kwalifikowanych 
realizatorów Planu 6-letnie- 
go." Taki list napisał wiosną 
br. do Zarządu Wojewódzki/go 
ZMP w Koszalinie robotnik roi 
ny z PGR Klanowe w powiecie 
koszalińskim — Bogdan Dut
kiewicz, gdy dowiedział się, ze 
rozpoczęto zapisy na Uniwer
syteckie Studia Przygotowaw
cze.

Od tej chwili zaczął się dla 
niego okres przygotowań do eg 
zaminów. Wiele długich wie
czorów musiał poświęcić Dut
kiewicz. by przerobić tematv, 
jakie otrzymał z dyrekcji 
USP w Oliwie.

Nie zapomniał jednak, że 
jest robotnikiem PGR-u. Pra
cował jak przystało na zetem- 
powca

Pewnego dnia Zarząd Woje
wódzki ZMP otrzymał od Dut 
kiewfcza list, w którym do
niósł:

„Jestem przyjęty na studiu! 
Dziękuję ZMP i Rządowi Pol
ski Ludowej za umożliwienie 
mi nauki.”

Przed Bogdanem Dutkiewi
czem otwarła się droga do nau 
ki na wyższej uczelni.

DZIĘKI POMOCY ZMP 
STANISŁAW JANOWSKI 
JEST SŁUCHACZEM USp
'/ EBRANIE gromadzkiego

J koła ZMP w Tychowie 
skończyło się późno. Stanisław 
Janowski, przewodniczący ko
ła wychodzi ostatni. Jeszcze 
rozmawia z kolegami, którzy ju 
tro jadą na obozy letnie Służ
by Polsce1’, jeszcze słychać 'ego 
głos, gdy za kimś woła weso
ło na pożegnanie: „Jutro do ro

ZMP pomaga w zdobywaniu wiedzy

Przodująca młodzież 
robotnicza i chłopska 

na Uniwersyteckich Studiach 
Przygotowawczych

wjeniu planu, winny je należy 
cie przygotować, zapewnić wła 
ściwe kierownictwo polityczne 
poprzez członków partii pracu
jących w poszczególnych od
działach Agitatorzy winni po 
zaznajomieniu się z planem — 
szeroko popularyzować w in
dywidualnej i zbiorowej agita
cji żywej i poglądowej jego 
wytyczne, wyjaśniać bezpartyj 
nym związek jaki zachodzi 
między każdym sukcesem go
spodarczym fabryki, a wzmóc 
nicniem Polski Ludowej i sił 
pokoju. Prelegenci na odczy
tach i pogadankach winni opo 
wiadać robotnikom o wielkich 
budowlach socjalizmu wzno
szonych w naszym kraju przy 
pomocy Związku Radzieckiego, 
o wkładze jaki daio każdy ro
botnik swoją sumienną pracą 
w budowę ustroju socjalistycz 
nego w Polsce. Tylko wówczas, 
gdy wszys'kie ogniwa organi-, 
zacjj partyjnej, wszyscy człon 
kowie partii wezmą aktywny 
udział w analizie planu i 
wszechstronnie naświetlą jego 
znaczenie polityczne — jest 
gwarancją. że cała za
łoga zrozumie swe za
danie i zapłonie ogniem pa
triotycznego przekonania o nie 
zbędności jego realizacji. Każ
da cenna inicjatywa przodow 
ników pracy, nowatorów i ra
cjonalizatorów w usprawnie
niu produkcji, w usunięciu 
trudności technicznych j orga
nizacyjnych, w mobilizowaniu 
wszystkich rezerw dla ureal
nienia planu — winna być jak 
najtroskliwiej podjęta przez 
organizacje partyjne i wprowa 
dzona w życie. W ten sposób 
wzbogacony plan stanie się 
wytyczną działania dlą dyrek
cji, organizacji partyjnej i ca
łej załogi.

Szereg organizacji partyj
nych już w tej chwili przystą
piło do analizy planu, rozpoczy 
nająć od jego omówienia na 
posiedzeniach egzekutyw KZ.



Warszawa — stolica, 
mózg i serce Polski

A ' HOĆ coroczny „Mieniąc 
budowy Warszawy" dobie 

ga końca, nie zmniejsza się 
tempo robót prowadzonych 
przez mieszkańców stolicy: Na 
tereny wielkiego parku kultu
ry, na rumowiska dawnego 
Ghetta śpieszą1 po zakończaniu 
swych zaj.ęó tysiące warszac^ 
ków. aby tradycyjnie, pr.“ 
własnych rąk, przyczynić się 
do tyspanialego dzieła, jakim 
jest budowa nowej, pięknej, 
socjalistycznej stolicy.

Płyną również nieprzerwa
nie, szerokim strumieniem su
my składane przez cały naród 
na Społeczny Fundusz Odbudo 
wy Stolicy Wielką aktywność 
przejawiają komitety śląskie, 
które zapisały już piękną kar
tę w historycznej księdze budo 
wy Warszawy. Na wybrzeżu 
terenowe komitety prowadzą 
między sobą szlachetne współ
zawodnictwo. Szeroką działal
ność rozwijają koła wiejskie, 
wśród których Yn. in. wyróż
nia się wieś Smerdnica, w któ 
rej każdy dorosły mieszkaniec 
zadeklarował 12 i pół złotego 
na budowę stolicy .

Każdy Polak, bez względu 
na to czy się urod; ił w War
szawie, czy też nie, czy jest 
związany z nią swym życ’em 
osobistym, czy też może nigdy 
jej jeszcze nie widział — czu
je się współodpowiedzialny za 
jej rozwój — każdy sukces bu
downiczych traktuje inko swój 
sukces, każda trudność odczu
wa jako trudność osobistą.

Śmiałą, jak się niektórym 
mogło wdawać szaleńczą, de
cyzję odbudowy Warszawy 
podjął po wyzwolemu rząd lu
dowy, gdvż taka była wola na 
rodu. Powstał gigantyczny 
plan budowy Warszawy, no
wej, wspaniałej, socjalistycz
nej, bo naród praśnie ją taką 
uczynić, ho pragnie, aby była 
ona miastem jednym z naj
pewniejszych w świecie, mia
stem, które bodzie słuszną du
mą Ludowej Polski.

Pamiętamy trudności, jakie 
■na początku piętrzyły się przed 
Warszawą jako miastem i 
pr;ed Warszawą jako stolicą. 
Pamiętamy jedvną większą sa 
Je w Warszawie, salę „Roma", 
która służyła na posiedzenia 
Krajowei Rady Narodowe!, w 
której odbywały się masówki 
i koncerty, narady organizacji 
politycznych i społecznych, wie 
ce i manifestacje.

Jeżeli przejrzelibyśmy prasę 
stołeczną sprzed kilku lat prze 
konalibyśmy stfe, że każde 
rnrawozdanie zaczynało się 
nieodmiennie: „W pięknie ude 
korowanej sali „Romy" odbył 
się...".

Warszawa nie miała ani jed
nego gmachu godnego stolicy: 
wszystkie centralne urzędy mi 
nisterstwa, władze naczelne, 
tłoczyły się w na pól zrujnowa 
nych domach, lub po prostu 
byty rozrzucone po innych mia 
Stach Najbliższa i najmniej 
zniszczona Łódź była jakby 
„filią" stolicy. Wiele wynikało 
z tego powodu komplikacji i 
kłopotów dla wszystkich oby- 
wa eli. którzy wędrowali mię
li.-y Warszawą i Łodzią w po
szukiwaniu różnych instytu
cji...

Potem przyszedł burzliwy 
okres odbudowy. Dniem i no
cą pracowały ekipy budując 
na Wiejskiej gmach godny te
go, aby zasiadła w nim repre
zentacja narodu — Sejm Lu
dowy. Przed sztachetami za
trzymywały się tłumy warsza
wiaków przypatrując się wiel
kiej kopule, która raz po raz 
rozbłyskiwała ogniem apara
tów acetylenowych. Trwały 
prace przy odnawianiu Gma
chu Prezydium Rady Mini
strów, rozpoczęto budowę gma 
chów poszczególnych mini
sterstw i instytucji.

Trudne było wówczas j dziś 
jeszcze nie łatwe jest życie 
warszawiaków. Ilość ludności 
rośnie niepomiernie szybciej 
niż nowe domy mieszkalne, 
nie zawsze może sprostać o- 
gromnym zadaniom, jakie sta
wia przed nią w wielkim tem
pie rozwijające się miasto, ko
munikacja, służba zdrowia Lp. 
Ale każdy mieszkaniec Warsza 
wy zdaje sobie sprawę, że ży- 
je nie tylko w wielkim ponad 
pół miliona mieszkańców liczą 
cym mieście, lecz również w 
stolicy, która jest sercem i 
mózgiem kraju, która służy 
całej Polsce i w związku z 
tym ma większe od innych 
miast trudności j większe za
dania.

Pamiętając o wielkich sukce 
sach budownictwa mieszkanio 
wego i przemysłowego, pamię
tając o wspaniałych perspekty 
wach. jakie daje nam Plan 
6-le'ni. nie zamykając oczu na 
trudności, które przez wiele 
jeszcze lat będziemy musieli 
przełamywać, spojrzymy na 
Warszawę jako na stolicę, ja
ko na ośrodek życia polityczne 
go, gospodarczego naukowego 
i kulturalnego. Od Belwederu 
idziemy do Placu Trzech Krzy 
ży. Za ścianą lekko żółkną- 
nych lip bieleje wspaniały 
gmach Rady Państwa, to tu og 
niskuje się działalność tereno
wych organów władzy ludo
wej — Rad Narodowych, po
przez które masy pracujące 
biorą udział we współrządze
niu krajem

W Alejach Stalina nie widać 
już śladów minionej wojny, 
śiadów hitlerowskiego barba
rzyństwa i skutków zdradziec
kiej polityki burżuazji. Zabyt
kowe pałace, które dawniej słu 
żyły magnatom i arystokratom 
— po odbudowaniu służą ca
łemu narodowi. Gmach Komi
tetu Centralnego Polskiej Zjed 
noczone.i Partii Robotniczej, za 
nim jeden z najpiękniejszych 
zakątków Warszawy — Dolina 
Szwajcarska, a dalej prześlicz
ny, stylowy, z pietyzmem zre
konstruowany pałacyk, w któ
rym znajduje się Wydział Hi
storii Parł ii. Z dala, w głębi— 
kopuła Sejmu.

Plac Trzech Krzyży i jego o- 
kolice, nowoczesny kompleks 
domów, w których mieści się 
PKPG i ministerstwa gospo
darcze — to duma Warszawy. 
U wylotu Brackiej Centralny 
Dom Towarowy i Orbis, a 
przy Nowym Swiecie Dom Par 
tii. Wznosi się on wysoko po
nad inne domy, jakby symbo
lizując jedność i siłę narodu 
skupionego wokół klasy robot
niczej i jej partii.

Piękne są gmachy, które 
Warszawa ofiarowała władzom 
ludowym — Prezydium Rady 
Ministrów, Ministerstwo Zdro 
wia, Ministerstwo Kultury i 
Sztuki,i Komunikacji — ale w 
niczym nie ustępują im gma
chy oddane na siedzibę nauki 
i sztuki.

Oto Pałac Staszica, oto Aka 
demia Sztuk Pięknych, 
mieszcząca się w zabyt
kowym stylowym pałacu 
przy Krakowskim Przed
mieściu, Uniwersytet Warszaw 
ski, w którym już za kilka 
dni rozpoczną naukę dzieci ro 
botników, chłopów i inteligen
cji pracującej z całej Polski. 
Rozbudowuje się Warszawska 
Politechnika, którą odbudowa 
no i oddano młodzieży na cześć 
historycznego Zjazdu Połącze
niowego, Zjazdu Jedności Ro
botniczej. Powitają liczne bur 
sy dla studentów, przybywają 
cych do stolicy z innych miast, 
ze wsi polskich, rodzi się wiel
ka dzielnica młodzieżowa.

Pisząc o Warszawie — stoli
cy nie możemy zapominać o 
jej teatrach — nie miała ich 
po wyzwoleniu zupełnie Dziś 
codziennie podnosi się kwtyna 
w teatrze Polskim i Narodo
wym, w odbudowanym niedaw 
no teatrze Ateneum, Współ
czesnym, Kameralnym, No
wym. w Domu Woiska Polskie 
go, w Operze i Filharmonii. 
Zapełniają się codzień widow
nie licznych kin.

Pisząc o Warszawie ognisku 
jącej życie kulturalne całego 
kraju, wspomnieć należy o jej 
bibliotekach, muzeach, wysta
wach. o siedzibach instytucji 
społecznych takich jak Towa
rzystwo Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej, o gigantycznym Do
mu Słowa, z którego codzien
nie na całą Polskę płynie ty
siące gazet i pism mobilizują
cych cały naród do wspaniałe
go, socjalistyczneeo budowni
ctwa, do pracy dla dobra oj
czyzny, dla pokoju.

Warszawa—6tolica socjalisty 
cznego państwa, będzie rów
nież wielkim ośrodkiem pfze- 
mysłowym. Jej potężne fabry
ki. Żerań zakłady przemysłowe 

Woli, Kamionka, Grochowa, 
Okęcia będą produkowały dla 
całej Polski.

,,Plan rozbudowy Warszawy 
— powiedział na konferencji 
warszawskiej organizacji
PZPR tow. Bierut — me jest 
planem, który jednostronnie 
uwzględnia potrzeby miasta 
Warszawy, żądając tylko ze 
strony kraju świadczeń dla 
swej realizacji. Plan ten jest 
planem budoicy Warszawy — 
stolicy państwa socjalistyczne 
go, stolicy, która promieniując 
i oddziaływując na cały kraj 
przyśpieszy t nwielokrotni 
twórczy wysiłek budownictwa 
socjalistycznego w najodleglej 
szych t najbardziej zaniedba
nych dzielnicach i zakątkach".

J, KUCZEWSKA

U NASZYCH PRZYJACIÓŁ
We wszystkich prowin

cjach Chin Ludowych zosta 
ły zorganizowane kursy roi 
picze, na których wieśniacy 
chińscy przechodzą, przeszko 
lenie z dziedziny nowych zda 
byczy agrotechnicznych. IV 
jednej tylko prowincji Szan 
tang JjO.OOO chłopów ukoń
czyło kurs rolniczy. Na zdję 
ciu: brygada truktorzystek 
złożona wyłącznie z kobiet zo 
stała, utworzona przez ucz
niów szkoły mechanizacji roi 
nictwa w Szuang-Chiso. 
Większość kobiet pochodzi 
ze wsi, są to młode kobiety 

w wieku 18 do 2(1 lat. Po 6 
inics-ącach nauki w szkole 
przeszkolenie praktyczne, 
przeszkolenie praktyczne

Na 3 miesiące i 10 dni przed terminem

Załoga tartaku Nr 2 w By towie 
wykonała roczny plan

W związku z interwencją na 
szą w sprawie przewlekłego 
załatwiania prośby o przenie
sienie pracownika Obwodowe
go Urzędu Pocztowego w Wał 
czu — Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów w Warszawie za
wiadamia, że wniosek ob. Jó
zefa Zwarycza został uwz.ględ 
niony.

«. * ♦

Zarząd PZGS „Samopomoc 
Chłopska* w Szczecinku w od
powiedzi na interwencję, in
formuje, że ob. Wojteczko 
otrzymuje obecnie dodatkowe 
wynagrodzenie za przepraco
wane niedziele.

♦ ♦ »
Zarząd PZGS w Koszalinie 

informuje, że omłoty w groma 
d ie Strzeżeńica przeprowa 
dzane są już według listy ko 
lejności. * * •
Egzekutywa podstawowej or

ganizacji partyjnej przy Cuk 
równi w Szczecinie w odpowie 
dzi na nasz list podaje, że pra 
cownicy Suszarni Wałcz otrzy 
mali już premie kampanijne.

W odpowiedzi na interwen
cję Redakcji — Wydział Kadr 
i Szkolenia przy Prezydium 
WRN w Koszalinie donosi, że 
podanie ob. Pawłowskiej o roz 
wiązanie stosunku służbowe 
go został uwzględnione przez 
Prezydium PRN w Wałczu.

Sportowa n edziela 
w Koszalinie

GODZ 11-ta stadion miej
ski — spotkanie piłkar
skie o mistrzostwo klasy 
powiatowej pomiędzy OSA 
II (Koszalin) a Spójnią 
„Dobry But" (Koszalin),

GODZ. 15-ta — finałowy 
mecz piłki nożnej o tytuł 
„moralnego mistrza” kla
sy powiatowej pomiędzy ko 
Szalińską OSA (mistrzem 
I grupy) a mistrzem II 
grupy (Budowlanymi Czlu 
chów, lub Jednostką Woj
skową ze Szczecinka.

Kino ..POLONIA” — .Statek Der- 
bent“ — piod. radzieckiej. Począ
tek seansów o godz. 18 i 20. 
Kino „MŁODA GWARDIA" — 
ROKO6SOWO — ..Górą dziewczę
ta" — film prod. . radzieckiej. 
Dodatek filmowy: „Komuna pa
ryska". Początek seansów o godz. 
18 1 20.
MUZEUM — Armii Czerwonci 54— 
wystawa o t ..Karykatura ra
dziecka w walce o pokój" I zbio
ry stale — Muzeum otwarte we 
wtorki, czwartki i płatki od 12-e.l 
do 17-eJ. w niedziele i święta od 
12-el do I9e1
DOM KULTURY - Wv > a p t 
„Pokój zwycleły wojnę” — czyn
na od godz. 11 do
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nrzy ul. Armii Czerwonej 
PAŃSTWOWY CYRK Nr 6 przy 
ul. Jedności. Początek przedsta
wienia o godz 19.45

Dwudniowe seminarium dla kie
rowników amatorskich zespołów 
teatralnych organizmie w sal’ knn 
fcrencyjnc! Domu Kn't.urv w Ki- 
s-aJinle Okręgowa Poda Związków 
Zawodowych Poc'za*ek stm najlum 
o godzinie 10 w dniu 29 bm.

Wojewódzka konf-roncta mło
dych zootechników f sanltar’U'rv 
weterynarv>nych odbędzie sie 30 
bm. w zarządzie Woicwódzktm 
ZMP w Krs-elin^ o godzinie 10 
W sali konferene,’jnel PFervdhini 

WRN w K-szrPnfc odb-d e sfe 
dnia 30 hm i-onfe-encia młodych 
nauczycieli a-kół nods' wow'-c’' — 
pr-ewodników dr-żyn horc»r kich 
z całego województwa koszalińskie 
go.

dniu 22 bm. zabawę ludową i 
uzyskany dochód w kwocie 
1.000 zł. przekazał na budowę 
Warszawy.

na trociny, zamiast paleniska 
drtewnego, zaoszczędzono 150 
tys. zł. Sposobem gospodar
czym wmontowano automaty
czną szlifierkę na miejsce rę
cznej. co znacznie skróciło 
czas pracy, zbudowano wyciąg 
do wciągania kloców na trak 
— podczas, gdy wykonywanie 
tej pracy ręcznie wymagało 
dużo czasu i znacznego wysił
ku fizycznego. Tor do przewo
żenia tarcicy został przedłużo
ny o 300 m., co pozwoliło na 
przewożenie większej ilości de 
sek w czasie o wiele krótszym 
i przy mniejszej liczbie lu
dzi. "niwelowano i rozkopano 
400 m. placu pod surowiec, 
przez' co uzyskano więcej 
miejsca na skład obok tarta 
ku.

Grupa mechaników wraz z 
robotnikami dbała o to. żeby 
zlikwidować do minimum 
przestoje maszyn. Na podkre
ślenie zasługuje również wkład 
pracowników administracyj
nych w przedterminową reali 
zację planu; dokładali oni 
wszelkich starań, aby zapew
nić terminowe dostarczenie 
surowca i środków transpor
towych .

Na zebraniu w dniu 23 wrze 
'nia cala załoga uroczyście po 
stanowiła w przyszłości jesz- 
c»“ ofarnlei i wydajniej i je
szcze lepiej służyć Ojczyźnie.

E. Rybilski

nię. Zapłacił za nią wpraw
dzie cenę nieco wyższą od u-' 
rzędowej, ale wagę ocenił „na 
oko". Oszukał w ten sposób 
chłopa na kilkadziesiąt zło
tych, jeśli nie liczyć innych 
strat, jakie poniósł Różycki, 
sprzedając świnię pokątnie.

Od Eugenii Wielęborek, za
mieszkałej również w Łośni- 
cy zakupił 30 kilogramowego 
cielaka za... 62 zł.

Również za pokątny ubój 
świni i rozsprzedaż mięsa, u- 
karani zostali małżonkowie 
Stanisław i Jadwiga Staśkie- 
wiczowie. zamieszkali w Poł
czynie - Zdroju.

Powiatowy Komitet Obroń
ców Pokoju w Szczecinki! zor 
ganizował w Domu Kultury 
wieczór artystyczny. Dochód 
w kwocie 900 zł., PKOP w 
Szczecinku przeznaczył na bu 
dowę Warszawy.

Komitet Zakładowy Obroń
ców Pokoju w Zakładach Ryb 
nych w Koszalinie, którego 
przewodniczącą jest tow. Ka
zimiera Zołopa zebrał 361 zł., 
Komitet Blokowy Obrońców 
Pokoju Nr. 15 w Koszalinie 
uzyskał ze zbiórki pieniężnej 
n? budowę Warszawy 900 zł.

Komitet Obrońców Pokoju 
w Szczecinku zorganizował w

Delegatura Komisji Specjal
nej w Koszalinie skazała na 2 
lata obozu pracy rzeżnika 
Adama Bukowskiego ze wsi 
Unichowo w powiecie człu- 
chowskim. Adam Bukowski 
otrzymał do sprzedaży przy
dział mięsa wołowego. Jednak 
nie rozsprzedał wśród miejsco 
wej ludności, lecz ukrył w ko 
morce z obornikiem. Zamie
rzał on zrobić z niego wędli
ny po dokupieniu mięsa z nie 
legalnie zabitego wieprza i 
sprzedać je po paskarskiej ce 
nie na „czarnym rynku".

Adam Bukowski był już raz 
karany za spekulację, jednak 
mimo to uprawiał dalej swój 
niecny proceder. Spotkała go 
zasłużona kara.

Na 20 miesięcy obozu pra
cy skazany został Zdzisław 
Kobierecki, który w okresie 
od czerwca do sierpnia br. ta 
kupywał u chłopów świnie i 
cielęta, oszukując ich na wa
dze, a potem zakupiony ży
wiec zabijał bez zezwolenia i 
kontroli sanitarnej. Mięso 
przechowywał w antysanitar- 
nych warunkach.

Kupił on m. inn. od Józefa 
Różyckiego, zamieszkałego w 
Lośnicy w powiecie blałogar- 
dzkim zakontraktowaną świ-

...w Kolejouych Zakładach 
Gastronomicznych w Sławnie 
podaje się konsumentom zupę 
ugotowaną z nieświeżych pro 
duktów, za która, trzeba płacić 
niezależnie od tego czy się ją 
zjadło, czy też nie?

Komitety Obrońców Pokoju
— na budowę Warszawy

Kupował „na oko“ — sprzedawał 
po paskarskiej cenie

Surowe kary za tainy ubój
za spekulację mięsem

KRONIKA SŁUPSKA
Kino ..POLONIA” — ..Na odsiecz 
Carycyna" — film prod radziec
kiej. Dodatek filmowy . Przegląd 
Snortowy” Pocą- seans o godz. 18 
i 20.
Dyżurnie APTEKA SPOŁECZNA 
nr?v ul 3 Maja
MUZEUM — Plac Zwycięstwa — 
itwarte od zodz 12 do 17

Wojewódzka narada młodych 
ekspedientów i kierowników skle
pów uspołecznionych odbędzie się 
w sali liceum ogólnokształcącego 
w dniu 30 bm. o godzinie 10.

22 września br. cała załoga 
tartaku Nr. 2 w Bytowie świę 
ciła swój wielki triumf, w 
tym bowiem dniu zakończono 
całk. wicie realizację zadań 
produkcyjnych zakładu, prze
widzianych na II rok Planu 
6-letnlego.

Na u ręczy s tym zebraniu, 
zorganizowanym z tej okazji, 
nie zabrakło ani jednego pra
cownika. Za stołem prezydial
nym zasie.fi m. inn. najwy
bitniejsi przodownicy pracy z 
tartaku: tow. tow. Szuszcze- 
wicz i Brzeziński.

Wszystkim było wiadomo, 
że plan został wykonany na 3 
miesiące i 10 dni przed termi 
nem, a przecież, kiedy sekre
tarz podstawowej organizacji 
partyjnej rozpoczął od tych 
słów swoje krótkie przemówię 
nie. przerwano mv gromkimi 
oklaskami. Oklaski zabrzmia- 
ły także wtedy, gdy zostały' 
wymienione nazwiska przodu- 
jąc-ch robotników: Szuszcze-

wlcza, Brzezińskiego, Gogola, 
Dąbrowskiego, Protokowicza, 
Blaszkowskiego, Zyblewskiego, 
S trojka, Jabczyka i Jadczew 
skiego, którzy swoim przykła 
dem ofiarnej i wydainej pra
cy porwali całą załogę do 
zwiększania wydajności i prze 
kraczania norm. Tych ludzi 
stawiała wszystkim za wzór 
organizacja partyjna, będąca 
inicjatorem współzawodnictwa 
w tartaku Nr. 2. która poma
gała kierownictwu zakładów 
w mobilizowaniu całej zalog: 
do wykonywania zadań pro
dukcyjnych. która na zebra
niach omawiała okresowe pla 
ny produkcji, analizowała nie 
dociągnięcia i braki 1 poma
gała ••• "kwidowanii’ ich.

Wykonanie planu rocznego 
na 3 miesiące i 10 dni przed 
termmem stało się możliwe 
m. inn. dzięki licznym uspraw 
nieniom w produkcji. Np. 
przez zbudowanie przy kotle 
maszyny parowej, paleniska

Sklepy
, Spólnoty Pracy * i MHD 

czynne w niedzielę 
dnia 30 bm.

Pracownicy „Spólnoty Pra
cy" postanowili na zebraniu 
ogólnym, iż dla umożliwienia 
ludziom pracy zakupów, 
wszysT le sklepy „Spólnoty 
Pracy" w Koszalinie, Słupsku,- 
Białogardzie i Szczecinku 
czynne będą w niedzielę dnia 
30 bm. Również sklepy MHD 
czynne będą w niedzielę w ca 
lym województwie. Sprzedaż od 
bywać się będzie w godzinach 
od 10 do 18.

zasie.fi

